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r~ ~ Iii 11ir~ nillJ w · li ~r1u w ~~ u· 1 i~Jńi im 
Monarcha przybył już cl.o LQdynu celem odbycia narady 

z królem Angłji ·i jego · ministrami 
LONDYN, 3 grudnia. król Belgji omówi z królem angielskim\ nęła wystąpić z propozycją pokojową kania pomiędzy Lavalem ·a Sir Samu· 

Nagły przyjazd króla belgijskiego Jerzym oraz ministrem spraw zagra- i że już na posiedzeniu Ligi Narodów w elem Hoarem, które m~ nastąojć w SO· 
Leopolda III wywołał wielką sensację nicznych Hoare wytworzoną sytuację, I dniu 2 I stopada premjer belgijski Zee- botę, podczas krótkiego pobytu w Pa­
w kołach politycznych. Król belgijski, przyczem oficjalnie za Haruje swoje land zgłosił wniosek, aby upoważnić ryżu angielskiego ministra soraw zagra· 
który Jest szwagrem włoskiego następ- posre<tnictwo pomiędzy Londynem, aj: Wielką Brytanję oraz Francję do pro- nicznych. udającego się do Szwajcarii 
cy tronu p<> wymianie listów z królem\ Rzymem. · wadzenia ewentualnych rokowań poko- na krótki urlop wypoczynkowv. W ko­
włoskim Emanuelem postanowił osobi· 1 Trudno dzisiaj ocenić czy król bel-· jowych z Włochami. tach politycznych uważają, że urzed 12 
ście . gijski podjął swoją misję Czy misja pokojowa króla belgijs- grudnia, kiedy zbierze sie komitet 18-tu, 

INTERWENJOW AC W SPORZE Z WIEDZĄ MUSSOLINIEGO, kiego doprowadzi winny być uczynione usiłowania w ci::-
WłJOSKO • ABISYŃSl(IM, czy też tylko na wyraźne żądanie wło- DO ZAżEGNANIA WOJNY. lu doprowadzenia do pojednania. Em-

aby zapobiec dalszemu pogorszeniu się ' skiego dworu królewskiego. . trudno dzisiaj przew dzieć w każdym bar go na naftę może tylko zmniejszye 
sytuacji przez wprowadzenie zakazu) Król belgijski Leopold jest kolegą z bądź razie sam fakt podjęcia interwen- szanse pokojowego załatwieni~ konflik­
wywozu nafty i benzyny do Włoch. i ławy uniwersyteckiej lorda Edena i cji wskazuje na to, ż·e ob~cna sytuacja tu. Ogólnie przypuszczają, iż sobotnie 

Uważa się za prawdopodobne, iż ' przypuszczają, że ~go rozmowy będą, jest niezwYkle poważna. . rozmowy będą dotyczyły prawie wy-

Inspektor koloni! 
hiszpańskich 

miały wielki wpływ na dalszy rozwóf Paryż, 3 grudnia. łącznie sprawy abisyńskiej, celem ich 
konfliktu włoskO-abisy1iskiego. I (PAT). Agencja łfavasa donosi: W ko- · będzie znalezienie podstawy do układu, 

W związku z powyższym na.leży za- lach politycznych francuskich orzywi,1-j pozwalające.go na wstrzymanie kroków 
znaczyć, że Belgja już oddawna prag- z,vwanc jest wielkie znaczenie do spot- wojennych. 

c •• „,..,ił -- §HM 

popierał 1 
han!ilarzy bronią w . k R „ s-• . • ~ ,. , d 

pro?.1~) d~:ho'.J:~ia"tJ~~r::~~~ 1 OJ~ ~ as~ BIUJą po~uwą1ą u~ powo. 1 naorzo 
żeń, 'Wystlnię,tyąh ~rzez b. inspekto.raJ gdy.~ n1e c:łiFą. ,s-1 . dac wc1ągnąc . w pu~apkę. - Harrar 
~eneralne~o .i<.olon!i Nombela przectWJ :ewakuowany na rdzliaz Nedusa. 
b. podsekretarzowi stanu Moreno Calvo. ! · . , - t:ł 
N?mhe.la oskarża Calyo o wysłęp~e po--i Lo~dy11, 3 ~rmfnia: · s.eJum otrzy!nał poleceni~, a.bv nie dał *"~ta Wł?s!_ wycoi~li cześć s~ołch 
~rerame pewnych hrm, handluJacych 1 (-) Na froncie poh10c11vm trwaią u- się wchu?nąc w pułapkę 1 me oosuwał I wo1sk z lm!t wysumętych znacznie na 
branią. Komisja izby przesłuchiwać hę~ 1 peracje armji włoskiej, maiace na celu się zbytnio w kierunku Makalle. I południe od 1\\akalle chcąc ściąiznąć tam 
dzie b. premiera Lerroux, obecnego pre· ~ umocnienie w prowincji Tembien. Ras Zdaniem ministra wojny rasa Mulu· , przeciwnika i zaatakować 20 następnie 
mjera Chapaprieto, a także ministrów' •••• •••••••• •••••••••• • • ••••• ................... „•••••• ....... I znienacka. , 

~::o~;:;;~~ v:;;~:l_I I Hiemru [~[li W~it ~lin °1m·0~lD 10°11·0 i frno[j0 1~~1~]~~~~{~~~L]~~~:ił:~i~ 
pozyczka Ch~nom ' Ił_ „ • _P ~ J . ~ ~. ~I ograniczając akcję swą do dokonywa• 

Waszyngton, 3 grudnia. (PAT). Sensacy.1ne oswrndezeme męza zaufania Hitlera , nia zd;ęć ł robienia planów pozycii abi-
Wiedeń 3 grudnia. gdy przeciwko ilocie brytyjskiej, z dru- ! syńskich. . 

\V kolach zbliżonych do departa- . . , • ~ . . gie.j za.ś strony muszą wzmocnić flotę l *** 
mentu stanu OŚ\'.'iadczają, !ż nic. nic_w}e- . Wedl_e dome~1en .ze zrodeł pary.skich swoją do takiego st01pnia, aby mogła ; Genewa, 3 grudnia. 
?zą pa. temat mform~CY! dz1enmk~w ~u~ł mąz. zaufania Hitle_ra płk. Armm o- sprostać całkowicie flocie rosyjskiej i Herrui, minister spraw zagranicz­
Japon5]~1ch w Szanghaiu. Jak.oby ~om10- s~1adczyc, na o~czyc1~ wygł~~ony~ zwyciężyć Rosję w przyszłej wojnie, a nych Abisynji, zawiadomił sekretarjat 
dzy wiceprezydentem S~a~1ow Z1edno- ~ted~wno na pohte~h;iice berlms~ieJ! równocześnie także i Litwę. Jedna dy- Ligi Narodów, że cesarz Heile Seilassie 
czonyc.h Garnerem. a b· mm;strem spraw I ze Niemcy, muszą dą~yc J?od wsze!~•emt wizja niemiecka wystarczy do całkowi-; aby oszczędzić ludności cywilnej i ..:u­
z:igramczny~h Chm .Wa1~g1em toczyły warui:~amr dq oddziele.ma ~gl11 ~d tego pokoinania Litwy. Będzie to po-; dzoziemcom okropnych skutków bom­
s1.e rckowama ~ udz1;len~e przez Stany F~anc1_1. Ukła~ . morski anR1elsko~m7- prostu spacer wojskowych oddziałów i :Oardowania z samolotów, nakazał wojs­
Z1~d~.oczone. J?°zyczkt Ch!nom w wyso- miec~i i_na w:łasme n.a celu udowo_dn!en~~ niemieckich. . I kom abisyńskim opuścić Harrar i prze­
kosc1 ;~z:~.:g:1o:;sgz1~r~M Angl1_, ze Niemcy me będą walczyc .m Płk. Ami~. mówił n.a~'tępnie ~~le o; znaczy~. to m.iasto wyłącznie dla ko~~ 

Czechosłowac1i, ze miliony Niemców i centrac]l ramonych z frontu ogaden-

110 m111· ~rdo' an fr~nko' w· roczn·1e i:r~~=i~~e~ki:;:.ją ~p~X:d'1t:~ie :~~~,: skrego. •a• Ilf d ~~t. ~~ I.I · W U nież p~zekon~n.ie, że Francja d~ wr~ . Lon~yn, 3 grud~ia. 
wydaie Fran cl a 08 utrzymanie patistwa z ~osJą. sowi~ką do wypow1edzerua . Na froncie poludm?WY1'.1 na po!?-o_~ 

woyny N1emco,m, wobec cze.go głównymi od Dołu wybuchła epidemia malarn t 
Paryż, 3 grudnia. I przysz!y dochody w~noszą. ~0.302.993.240 

1 
naka~e1?' Ni~mcó,w, wy.riażonym ,zreszt'! I brak pomocy leka.~?kiej. potęguję. jesż-

P(AT) Referat generalnego sprawo- 1rankow, wydatki zas wynoszą w ks1ązce Hitlera "Mem Kampf', musi · cze grozę sytuac31 Liczba chorych 
zJainia budżetu Bara tv zostanie dziś po · 40.260.164.760 franków. Budżet więc I być uniesZikodliwienie naiwiększ.ego ; wzrost a do 13.0QQ. 'Malarja szerzy się 
południu mzdany iz.bie, która - , o ile: zamyka się nadwyżką dochodów w ·wy- wroga Niemiec, jakim je·st bezspri.ec.znie ! wśród abisyńczyków również w O ga-
nie zajdą jakieś zmiany - będzie mogła l soikości około 43 ·milionów. 'f tancia. l den ie. 
przystąpić do dyskusji nad projektem 

1
1 Jednakże nadwyżka ta spadnie do '!il!ll!lill:Hfllllllili!IJl!llllt1 11 \11lllflillllllll'f'lfllll!Jlllllllllll1illllli!llll!jjlllJ ·11111111 i l'ilłljjllllJll111 :!jl!! t 't1J il illlll!i l !ll!ill' 'i· llll!illjj'i!!JiJ ! fi!lllllllllllllll!!I budżetu na rok 1936. Wśród części de- j 30 milionów, na skutek wniosków, · ' "'·" · ' '""11 
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1 6wałtowne wichury i burze trwaidł we Franc;i 

w sprawie Lig patqotycznych prowadzic I tu 1est o tak zwanym budzec1e zwy- J 'ł .... 
a~ do wyczeTpania sprawy, aż do czwar-,czajnym, a po.z,a nim istnieje budżet wy- Rzeki fjrożq wglewem _ , 
tku wieczorem, dorpiero po zakończeniu datków nadzwyc.zajnych na obronę kra· · 
ptzy~tąpić w piątek do dys~usji budże- ju, który i_na być pokryty z dochodów Par~ż, 2 g~udni·a. l rych .dmgach, ·p.rzerwaina z.osiała 'komiu-
tową We,dług &prnwo1zdama deputo-1 nadzwycza1nych. (P~t) -;-- Gwa.łtowne. ~ichry 1 burze, mka.c,1a samochodowa. . . 
wanego Barety prelimfoowane na rok przecią,ga1ą w dalszym ciągu nad całą U~zkodzone są przewody telegrah.cz 

' Friancią. Z różnych miejscowości dęno· ne i ~l~lefonict.ne w Bretanii, w WanP,ei 

Zg. On Siostry kro' la Angl1.·i s.zą -o poważnych szkodach, jakie wyrz'ą. i w de'pa1rtamencie Girondey. .·· 
~ •I dziły deszcze i wiat,rv. Naskute~' gwał- W Jle"łde France, wiatr wyrwał z ko-
Z1tnHm :+dło ks~ce·i; n'!I! I lczqło fi'l łof Łownej burzy, została uszkodzon;ę. ante- rzęniall}i wiele dr.zew, m. in. słynny, 

na stacji radiowej w BoTdeaux, _co spo- dwuwiekawy cedr, który miał 8 metrów 
Londyn, 3 grudnia. f Księżna była chora od trzech tygodni wodu.j.e jednodniową przetwę w emisj,ach ob'wodu. Również skutkiem burzy, 1,1le-

(P AT) Zmarła księżna Vici oria, sio- I W/ poniedziałek wieczorem został wy-, . Gwałtg_wna, bwza . ~zalała również , w -~ła .kilkugodzinnej przerwie komunikacia 
str a k~óla. ęmierć nastąpiła. dzisiaj . :a- dany .biuletyn leka~ski, stwierdz~j~cy _ dep'arta~~ncię J:!a~tt~ Saon,e, .· .gd~ie ~i-rk?•leio~a n.a linii Chaumont~Reims. Rze­
no .. Ks;ężna liczył~ 67 lat. ~~iadomo:>c .° oowazny. stan chorei;. spo~odu ktoreg~· chur·a .zms;zc~yła 1ia!1~~ry na lotnisk~ ""'.!ki ~farna i S~ona, znac.z:.me wezbrały, 
śrmerc1 zo.stała mezwłocznie zakomum- ; było komecznem dokonanie .c transfu.z11 Luxeml. W1afr ' w.yrwał z kor:zemamip!rozą-c wylewem. . 
kowana rodzinie kirólewskiej. Jkrwi, wie.Je drzew, nas.kulek cize1go na niektó- . · . 

'• ' 



Etr. 2 

Wnuczka cesarza-gwiazda filmowa 
Franciszek Józef wyrzekł ię swej córki, ofiarując Jej ~O tys. 

funtów za zrezygnowanl z przy ługujących Je.i praw 

Ta;emnica oochodzania . partnerki Douglas f airbanks'a 

Nr 887 

WOLNA TRYBUNA 

PANI „RENETA" W KRAKOWIE. Droia 
Pani, rozumiem doskonale Jei ból I troski r zda· 
fę sobie sprawę z tego, że sytuacla Pani ule 
Jest &odna zazdrości. J\\usl s:ę Pani zdobyć na 
odwa ę I na tyle siły woli, ai:eby porozmawia!! 
z Jel przy)acielem zapytać go wręcz Jakle ty· 
wł wz&lędem Pani zamiary. Ostatecznie Parit 
miała dom, męża I dziecko i wszystko to zo· 
stawiła Idąc za głosem swego serca. Rozcz:iro· 

(z) - Złotowłosa gwiadza ekranu, ' lecz wskutek tego kroku francisuk Jó- imieniem Ellisy Landy zdobyła zasłużo- wanie byłoby zbyt bolesne, gdyby Pani nic 
flłssa Landy, w przeciwieństwie do zef odmówił następnie uznania córki za ną sławę. I znalazła przynaimn;el spokoju przy holm czło· 
swych koleżanek, marzących o tytule swoje dziecko. Po tragicznej śmierci . Córka „cesarzowej Elżbiety" cit.rpia- wieka dla którego 110święclła Pani wszystko. 
szlacheckim, nigdy o tytuł taki sle: nie nięta ze dworu a,etaoicmfwypctacineta ta oddawna już na osłabienie serca, nl.k~ I Sądząc z dotychcz:irnwego opis:1 ic~o charak· 
ubiegała, a mimo to posiada prawo do cesarzowej dziewczynka zostata usu- ? nie przypuszczał jednak, że chore ba JeJ ! teru nlebardzo będzie Pani przy nim szczęśll· 
jego noszenia. Jest ona bowiem córką I nięta ze dworu, a cesarz nie ·.;hc;at jej jest poważna. I wa. Wszy!itko Jeclnak zależy od tego Jak w'.el· 
hrabiny Zanardi Landy, której hstorja 1 wogóle widzieć. j ttr. Zanardi Landy zadziwiała \\ ~zyst I kicm obdarza Ją uczuciem. Myśll;l Jednak, te 
oddawna już interesowała genealugów Według słów hrabiny Landy, czynio- kich swą niezwykłą erudycją. Kobieta powinna się Pani poważnie zastanowić nad 
europejskich, Hrabina Zanardi. która ne jej były w późniejszych latach propo- . o fascynującej urodzie, była doc;k0nałą tem, czyby się nie udało zatrzeć tego co było, 
mieszkała wraz ze swą córką w ttolly- zycje zrezygnowania z wszelkich i.:raw, lingwistką, posiadała również poważnej prosić męża o przebaczenie I w imię szczęścia 
wood, twierdziła, że jest córką zmarłej przysługujących jej wskutek wysokiego wiadomości z różnych dziedzin nauki .lei Jedynego dziecięcia skleić napowrót rot.bite 
tragicznie cesarzowej austriackiej Ełt· urodzenia. W książce swej, zatyt11!0wa- i sztuki i do ostatniej chwili swego życia ognisko domowe 1 stworzyć dziecku dom I ro­
błety, która padła w 1898 roku ofiarą . nej „Tajemnica cesarzowej" autork~1 wy- była najlepszą przyjaciółką i powiernicą dzlnę. Niech się Pani nad tern zastanowi. My· 
zamachu w Szwajcarji. mienia nawet sumę, jaką jej ofiarowano swej córki, która zawdzięcza jej swą ślę bowiem, że zbytnio się Pani pospieszyła z 

K 1914 roku hr. Zanardi Landy napi- za zrzeczenie się praw, należnyc-h jej karjerę artystyczną. decyzją, te poszła Pani nie za głosem rozsąd· 
sala książkę, w której opisała dzieje swe jako cesarskiej córce. Kwota ta nie była Elissa L:andy, która mimo swego mło- ku, ale zmy5łów, że ten chwilowy szal minie 
go życia, podając następujące szcugófy. bynajmniej mała, wynosiła bowiem 50 <lego wieku ma już za sobą dość poważne po pewnym czasie i minie temprędzcl im wię-

Od cesarzowej· Elżbiety zabrano tysięcy funtów szterlingów. i owoce pracy pisarskiej, jest róv,rnież cei wad dostrzeże Pani w swym obecnym 
pierwszych czworo Jej dzieci, ażeby WY· Z małżeństwa z hr. Landym przyszto świetną pianistką, a prócz tego zbiera przyfaclelu. Niech s!ę Pani raz jeszcze nad tent 
cho:vać je zgodnie z S?rowemi przepi- na świat dwoje dzieci: syn ora;~ rórka, zasłużone I.aury "'!' filmie i na scenit>. wszystklem powatnle zastanowi, rozmówiwszy 
sami .etykiety dworsktef. Cesarzowa, obecna artyst~a lil.m~wa .Ell~sa 1:~~dy, · W c~wtli śmierci ~wef m~tki artyst-

1 
się Jednak uprzednio ze swoim znajomym. Je· 

któreJ duch zawsze ~l.ę buntował pr~e- której prawdziwe 1m1ę brzmi: Elz„.1eta, ka bawiła w Londynie, gdz1~ wraz ze ł.elt on zechce Pani stworzyć dom tak, ażeby 
c~wko rygory~tyczneJ 1 sztywnej ety kie- Marja Krystyna Kunelt. ttrabm~ nnesz- ~wym partnerem Douglais Fa1rhattk!em i Pani zapomniała 0 tem co było kiedyś 1 Jetell 
c1~1 postanowiła następne dziecko ~ry- kala ~rzez szereg lat w Loi:dyraf" a na- I~· nakręcała ~owy fi.Im .. Na wieśt ~ z.~o-l' lączy Was prawdziwe uczucie, wówczas mo­
chować sama. T.ym .razem E_lżb1eta stępnie cała ro.dzin.a przeniosła sl.ę do, me uko~hane1 f!latk1, Ehssa Landv me- glaby Pani rozpocząl! nowe tycie. w katdym 
odniosła nad małzonk1em zwyc1estwo, Hollywood, gdzie corka br. Zanard1 pod • zwloczme wróciła do Hollywood. razie przeprowadzenie poważne! rozmowy Jest 

10 osób zgln~lo w pogoni za motylam11::~;:::::.::~~:;~~=~:,~.::~:.: ::~::::: 
Zł i r , f t J k i bez okazania losu, który został przez Pana ow eszcze atom prześladowało członkow antas yczne e fiiłpe- . z&ubiony Jest wyłącznie zależne od Główne) 

dy«-J•i zoroaoizOW8Uej przez 0amięlnego zb)eraCZ8 0W8dÓW.- Dyrekcll Loterii w Wa~sza~ie, ~dzle tet Pan 
' '-" ' ' powinien czynić odpow1ed01e starania. .~oże 

. T1:1jemolca "niebieskiego tygrysa" s!ę w mędzvcza ·ie ktoś ze znalezioną ćwiartką 
„ . . . losu zdos1ł I ćwiartka ta, zgodnie z zastrzeże· 

(sb) - _Do MarsylJl po d.wulet_nleJ ' się niekorzystnie dla wyprawy Mare- jego ~ięk!1e zbiory ni~, będą uzu;>e_łnione niem, została odebrana. Wówczas mógłby Pan 
n!eobecnośc1 i1rzybył w tyc~ dmac~ f nn chała. . . . . „nieb1esk!m .tygrysem . W uznaniu .t~u- cloc lwdz 'ć swych praw 1 wygraną otrzymać. 
c!szek ~arechal. Wraz z .mm zna1dowat 'i Zroz~aczony. ni~powodzemanu mu.:>1at dów, poniesionych przez .Marechala i Je- Bez okazania losu będzie to dość trudne. 
się pewien miody człowiek. Tylko eł wreszcie opuścić Sumatrę. Ba ltL . był go pozostałego przy życm członka wy-
dwai po.zostali żywi z całej ekspedycji, · niepocieszony gdy się dowiedział, że prawy - wynagrodzil ich hojnie „ I ~ANI ROZALJA P •. w ~RAKOWIE. Padła 
która wyruszyła w składzie dwunastu l 1'! illllllll!lllli lllll!llll l!ll H1 i:! ~ !l ~lll!P i' il !!H ii 1 i: 1 1 ilii!l l ! l!il!llil ll:11H 11 : 11 i lJllillllillllll li 1 dP illil ll illll11IHllllllll !H lll :l !llllllllllllllll ' : 

1 
Palni ofiarą własnej n~iwnos1c1 1 łatwowlcrno· 

osób do Sumatry na poszuklwania nie- · 1 śc . No ale cóż stało się I n ema na to żadne! 
bleskiego tygrysa". " I • 

1 
i rady, Myślę, że nie powinna Pani ukrywa\! 

dra~i~~;: z~fe~~~z~~i ;~a~iie~~st ~s;~i I 'tr~'ln~ bonlront2[J2 nr1u lm~~abrow~DJ[h trnJJ~[h . ~~:~:y p~:~e:łu~:~:ą·wy~~~ki~~~o,Je~:a:zy:!: nłały motyl. Wedt~g wier~eń ;;i·~szkań: I ~ u~ u n u u p J u~ a u u u il li ; opiekują s!ę Nią w tym strasznrm okresie i la· 
ców Sumatry ma on żyć w głębi tej I J k A k I I k t t f h d. h l koś postara się Jel dopomóc. Zmusi!'. do 111ał· ' . . . . I a mery a Włt czy z p agą a as ro samoc o owyc ! żcńr.twa z Panh czlowhka który Je~t ionat\' wyspy, przez nikogo Jednak nie był w1- . . . . . . . ' · '" · · - · -dziany. o „niebieskim tygrysie" do- (z) - Od pewnego czasu wprow;{dz~- n1e'Yrazhw1 am. n~ ~rzywny ~n: tez na nio można, ale ma~e go Pani skarżrć o all· 
wiedział się znany milioner amerykań· no w Ameryc~ nowe kary dla ~le~i:tro~- g~oz~y pozbawienia ich wolnos.ci .. Obec- menty, gdy tylko dziecko przyJdzie na świat. 
ski. Baubert. Jest on namiętnym zbie- tlyc~ ~utomob11i~tów: zmusza s1ę ich mia me J~dnak, gdy ~prowad~a się 1~h do 1\-\usi Pani być dilclu.1 i odważna 1 tylko wtcn 
raczem motyli i posiada największą na nóW1c1e do odwiedzania kostnicy, y.r któ- kostnicy, w któr.eJ muszą nieraz oglądać sposób odpokutować błąd młodości, jaki Pani 
świecie kolekcję tych owadów. Wresż- ! reJ umieszczone zostały zwłoki ofmr sa-

1 
ofiary wł~snej meostrożności, włdok ten popefn!ła. Nie cza!I turaz żałować tego co się 

cle dla uwieńczenia swej wieloletniej i ·. mochodowycb. przypr.a~1a ich niemal o utratę przy· 1 i;tało i rozpaczać, tec1. nat.3żv skupi~ się w i-o­
żmudnej pracy postanowił milioner zdo„' ~a~abryc~na ~~ra dała pozytyw~e tomnosc1. • i bll.l 1 pomyśleć o przyszloś·=I 1 o zapewnieniu 
być tego fantastyctnego motyla. 1 wyi;i1ki. . Mozna JUZ z ~ałą pcwn~śc!ą ()puszczaJąc kostnicę, składają na}- , sobie J dziecku bytu. Los, który stal się Pan! z . ł . k d 1 któ ' stw1erdz1ć, że zarządzert1e to przym esie uroczystszą przysięgę, te nigdy już nie udziafem n>e !est zbyt łatwy do znlesien:a alę 

Po hoł rgapizow11!1 wfrięac keó spe WYCJę, · !tra , doskonałe owoce. Kierowcy samccho- , przekroczą ustalonej przepisowo szybko· 1 tylko my sami ponosić musimy kon~ek'~:nci'e c onęta m ion n w. rezu a- dó · · · 1 k t · d d · , 1 b i t ć · • · cie dziesięć osób straciło życie a cudow-: Y"• poc1.ągam wie o ro m~ o o l-?Wie i ~c, a Y n es a się przyczyną ttteEtczę-. za czyny popełulone. Pani nle potępiam, albo· 
nego motyla nie ntożtta było nigdzie l dz1alnośc1 ~a przekroczeme ~rzep1só~ ; scia. \wiem Pani sama padła orlarr, nieuczciwości 
inaletć. I o szybkości ruchu, pozostawali zupełnie mężczyzny'. który. nie. baczą~ na k·msekwencJe, 

Mieszkańcy Sumatry twierdz~ że 'c „ k . I k"' ż ta t k uczynił SOb!e z N:eJ I Jcl wrellclch uczn~ cllwi· 
„niebieski tygrys" jest ducheUl, p';;nie- or a ang1e s tego me a s nu ancer „ lowii zabawkę· Trzeba b.' ~ iednak sih111 ntoJe 
wat Jedttak nikt z białych go ttle widział, 'I dt.lecko, gdyż ule Pani Jedna tylko !!~dla, ofla· 
więc trudno coś konkretnego powiedzieć Sensacja w londyńskich sferach towarzyskich i-ą "?dłoścl tego ~odzalu typów męsk1c1t: Trze-
w tej sprawie. Mieszkańcy Sumatry ( h) Sf t k' L . . pytywać o młodą adeptk"', a to. co 11s)y- ba się otrząsnąć • pn :trzymać„. . opow' d . . . b' k' t " m ery owarzys Ie w onayne "' I ZBUDZONA i\UŁOS ~„ w ZOIERZl' 1 I t 

ia a1ą, ze „me ies 1 ygrys mar mają obecnie wielką sensac.ie: Otóż pan szal o jej wdzięku, umiejętności 1 Z:imi- " ' ·. l- • . '· · li 
być nafwiększym na świecie motylem.

1 

n S Ch h"ll 'rk _ !owaniu do tańca, tak dalece "O „Gł.inte- otrzymałam I odp1suJę Pani choc1az z pewnem 
Rozpiętość jego wynosi o koto 40 cm. al lsk~ra urżc 1 t' co Wa 1 zntaneguCha„- " '"' opóźnieniem wymkfom z nawały listów 1 wa-c . . ) . d k' . k kó t g e 1ego mę a s anu, ns ona lli - resowało, że postanowił zwrócić ~lę kó h • • a1e c1a10 posia a pas 1 Ja s ra ygry.

1 

h'll t 1 jbli. . . • run w te~ wczttych. Bardzo mik ml poznać 
sa I stad pochodzi Jego nazwa. kc I ta, wysk ąp wj dna zszym ~zahs11l~l1a· wprost do rodziców panienki. zwolenniczkę „w Jlncj Trybuny" i orzyszt.1 

N o ancer a w e nym z music- a vW I . · · · · a czele wyprawy stanąl Matechal, stoJ'c PrzyJęto go bardzo grzeczme i o- moją korsepondencJę I p.rzylac1olkę. Mam ut· 
który przysiągł, te bez motyla nie wróci · 1 y. świadcźono mu, że rodzina nie zam~erza dziej~, ze ten okres oczekiwau·a na ocloowiedź 
do krafu. Przysięgi swej jednak nie do- Córka Churchilla oddawna iuż za-1 tzynić żadnych przeszkód ambicjJm t1le znlechęc1ł Pan! Jednak do pisywania i:~tów 
trzymał i szczęśliwy jest obecnie, że wo- mietzała się poświecić sztuce chor::,- artystycznym mf o dej dzicwczvny. do naszego dzału, prawda?.„ 
góle uszedł z życiem. Wyprawę Jt!go od ograficznej. Od dwuch lat ksztakiin się I _ St 

6 k . < ~ d „r. H, LIZ.\" w LODZI. J\\y!ilę, że nim ta 
pierwszej chwili prześladowało jakieś ona w jednej z akademji prywatnych w I~ ł ars~a nasza c r .~ - 0_~w.~ - odpowiedź dotrz·3 do Pani, b!idzle jut dawni' 
fatum. Pierwszy czlonek wyprawy zgi- trudnej sztuce tańca, nie szczedz4c ani :zy. 10fd Wmst~~ C'Srcht.i -;- .-w ~f ra~ll po wszystkich dąsach. chyba ... chyba M1cle 
na,ł wkrótce po odbiciu statku z Mar- czasu, ani trudów dla osiąITTiiecia dos- '. ~yc.ie owar~ys ie.. jn. f.osw!c~t rJ się się na nowo iul zd:iżyll posprzeciać. Poprostu 
sy!ji. konałości zarówno w tańcach klasycz- ! anerz3 ipo 1 yczneJ. · eze 1 namt 0 sze podoba się P~ni swema znaJomcmu, al~ chdał 

Spadł on ze schodów i skręcił kark. nych, iako i nowoczesnych. W dniu a'Jj- ! ~a::ec z ecko wykazuje skłonnosci ar- Pani odpłacić za te popricclnlc un!lrnnia lei:o 
Drugi członek wyprawy wpadł do morza 5cia do pełnoletności panna Chili chill : :i.z~ jne, ~ie ~ędziemy stawali wpo- osoby. Wfdziic foraz, że przestd byt obolętny, 
nakrótko przed przybyciem do Sumatry, napisała list do jednego z na.iwvbit11iej- 1 ego rog · dokucza Jel tro szkę i nic porndto. Mam wra· 
a trzeci zginął podczas rozprawy nożo- szych dyrektorów teatrów londvi'iskicL, I Po tej konferencji panna Sara Chur- żenle, że !loclnln m11 się Pa11i tak i;a1110, Jak 
wej z Malajczykiem. Po tym krwu.wym prosząc go o poddanie ją egzaminowi, I chill otrzymała zaproszenie do wy-;t::i- przedtem, ale diiś iest pewniejszy sictlc. \\y· 
wstępie udała się wyprawa w ,?.łąb pragnie bowiem wstąpić do ie1l0 Z\!Spo- pienia w Palace Teatrze w Londyilie.· - ślę zresztą, .ie tc.·a>: jest Już wsr. v ~ tkr• w nni· 
wyspy. lu tanecznego. List podpisany by! rcł- Występ zamienił się w niebvwały suk· zupełnielszym porządku : cies:::(; si'?, 70 Pani 

Przez blisko dwa lata nie byto o niej nem imieniem i nazwiskiem. . ces mlodei arystokratki i skończył się znatazfa wr~szcie towarzysza, Wiry się Pani 
ża~nych wi.eści. Ja~ się obe...:nie. oh- Dyrektor teatru. który dzierlnie 0 _ ' podpisaniem kontraktu: Dvrcktor •P.atru ;:i:)doba i w któ·~· ~·:. to,;arzyFtwie .:zuk ~i<J Pa-
ZUJ~, podróz pr~ez meprzebytl\ dzunglę trzvmywal dziesiątki podobuvch j;stów by t tak zachwycony, ze zawolat: "' dobrze. . . . . . 
obfitowała w w1e}e d~ama.tycznycl~ mo-1 byłby napewno nie zwrócił nań uw ::.i.gi , - Nawet gdybv pani nic bvla panną . Ten Jego i;m1~di, ~rzy r_ow1tan u. i:.w•adczy 
mentów. „ Pokole1 u~1erah czł'>nkowie i gd yby nie właśnie nazwisko które jest Churchill zaan.~ażowałbym ją z młe] ~ 1 "laśnle o t~m. ze lgiet. ktory Paru ~llłatał, 
ekspedycu od Jadowitych Węży, palą- 'ed e •

0 1 r • I h. A l'l sca 1 ' · · wywarł odpowiedni efekt, a ten fi tdarz popro· 
cych promieni słońca lub tonęli w rze- L„ n mChz nm. o~u a tllC ~zvc w n~ 1 • • !\tu cleszy s1ę :i: tego, że mu się rcmstn oc1~hl. 
kach. Gdy wreszcie Malajczy :v dowie- ; .ord urchill J~St b.6~iem ootomki '!m . Przed nową adeptka sztuki tanecz-1 To są Jednak wszystko takie ~1.tllie dz'ccinne 
dzieli się o celu wyprawy, 1.::1.grozili 

1
s,awnego w kra1u księcia Malborough. j' nej otwiera sie obecnie nowa i nodt:bno dokuczania do których nie należy przyw!ązy-

Śthiercią śmiałkom. Wielokrotnie docho- Zaintrygowany tą ory~fnalną pro- świetna przvszlość. wać tadneJ wagi. 
dzilo do krwawych starć, które kończ)'JY. pozycją dyrektor teatru zaczał się roz· 

• 
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„Chcieliśmy dopomóc armii I abisyńskiei''.„. 
tłumaczą się młodOcianl uciekinierzy z domow rodzicielskich 
Z nastaniem zimowych chłodów chłopcy. rezygnują z dalszej · pod ·róży 

· Łódź, 3 grudnia. ławce w poczekalni trzeciej klasy na mieszkały przy ut. Rokicłńskleł. który I W Mackach został §lepy pasażer za-
( v) Donosiliśmy swego czasu o ma- dworcu. . doszedł aż do Maczek, cześcio~o od· uważony przez konduktora pociągu, ale 

sowych ucieczkach z domów rodziciel- z nieudanej podróży do Abisvnii wró· bywafąc drogę pieszo, częściowo iad:ic zdołał zbiec. Te wszystkie nieoowodze-
skich młodocianych chłopców. którzy cił również do Lodzi .Janek Mielec, za· pociągami na gapę. nia i ro~poczynające się chłody .zimo-
pod wpływem świeżego zainteresowa- we, przeciwko którym chto:oiec me za-
nia wojną wiosko - abisyńską postano- bezpieczyl się, tak go zniecbecily do 
wili zostać naocznymi świadkami zbroi· dalszej podróży, że . z · reszty posiad,a-
nego Incydentu na dalekim kontynen· l'o dłul!ich i ciężkich cierpieniach zaisnęła w Bo1!t:. nych pieniędzy kupił bilet powrotny do 
cie. b. p. Lodżl 1 wrócił dobrowolnie do rodzi· 

14 i 15-letni chtoipcy pod wpływem 1 1 F ców, postanawiając sobie rozioocząć wę 

sensacyjnej lektury i przyiód bohate-1
1 

SalomeJ·a ·z Fuxow ux. drówkę po świecie. jak dorośnie. nabie-
rów książkowych, sądzili, że podróż bez rze więcej doświadczenia i zdo1a ze-
pieniędzy, dokumentów i ootrzebnei wie' brać trochę pieniędzy. Tymczasem a.bi-
dzy może się powieść. Obecnie młodo- syńczycy dadzą sobie rade bez niego. 
ciani uciekinierzy bądź to wracają do- OBYWATELKA M. TURKI! Najciekawszą jest rzecza. że wszy~-
browolnie do domów, bądź też sprowa· przeżywszy lat 83. cy chłopcy rozpytywani w iakim .celu 
dzani są przez poticie. Wypr01Wadz.enie dr10gich nam zwłok na;stąpi dziś, we wtorek, . chcieli wyjech~ć do Abisynii, dawali ję-

Ciekawem jest: że manfa wyjazdu dnia 3 !!rudnia r. b. o go,dz. 3 po południu z domu przedpo·grzebowego dnakową odpowiedź: Choiełl wziąć U• 

do Abisynii opętała młodych chłopców 0 czem zawiadamiają pozo.stali w nieutu.ionvm żalu dział w wojnie, jako żołnierze, pomoc· 
niemal w każdem mieście. nicy, względnie wywiadowcy wojenni 

Pod eskorta. policji odstawiono do Córkit Syn, Synowa i \Unukł i rzecz charakterystyczna, ani Jeden z 
miejsca zamieszkania w Warszawie ' chłopców nie miał zamiaru wstąpić do 
dwuch piętnastoletnich chłooców Ro„ armii włoskiej, natomiast wszyscy chcie 
mana Lebiedzleńskiego i Antonie~o Gło. li walczyć po stronie Abisynii. 
wackiego z Warszawy, którzy wyru­
szyli pieszo do Gdyni, ażeby tam„. 
wsiąść na okręt Jadący do Abisynii J 
dostać się w ten sposób na brze.1 „Czar­
nego Lądu„. 

W drodze chłopcy spotkali swego 
rówieśnika z Nowogródka, którv samo­
tnie postanowił również odbvć drogę do -
Gdyni i stamtąd wyjechać do Abisynii. 
Trzeci chtopiec, Ludwik Łoziński od­
stawiony został do Nowogródka. -
\Vszystkich trzech pollcJa znalazła we 
Włocławku, gdzie skuleni z zimna, zmę­
czenia, głodu i niewyspania drzemali na 

Kontrola zakładów pracy ·w Łodzi 
celem przeciwdziałania obnitkom plac .. - Realizowanie 

zarządzenia ministerstwa opieki sp.ołecznej 
Lódź, 3 grudnia. I stwo skl:oniły liczne wypadki obniża1I1ia okóln~kiem pode.jmuje w niaijbliższyeh 

(k). - Jak już donieśliśmy, minister-/ zarnbków robotniczych i pra·cowników dniach szczegółową kontrolę wszystkich 
stwo opieki społecznej wydało do in-; umysł•owych za:równo w drodze wypo· zakładów pracy, Kontrolą objęte zo­
spekto.rów pracy doniosły okólnik w wiadania obowiązujących umów zbioro- staną zarówno fabryki jak i biura oraz 
sprawie przeciwdziałania obniżkom ' wych lub jednostronnes!o obniżania płac. puedsłębiot"stwa prywatne, 
pracy. ! Dow~aduje.my się, że okręgowa in- Podinspekforzy pracy obchodzić bę· 

Do wydania teJ!o okólnika minister- · spekcja pracy w Łodzi w związku z tym dą pos,zczególne za.ikła:dy pracy i będą 
••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••• .... ••••••••„••• sprawdzać czy pracodawcy płacą w 

• • _myśl umow:y, czy nie obciążają pracow-

ObywałelSkl czyn. . K. to ··wygrał pOł ·mllJOna· z.ł.~'? "1 r1tt)t.· żadnem· i· dod.a.tkowemi) 0p1.t.a~.1 
mieszkańca. XIII ditelnłc_y . 

. L6dź, 3 ~rudnia. '. Ci2fgni·ente Po:i:yczkl Inwestycyjnej do ~k~~g::!:~a~s~~k~~a;~ac·;,0~~~;; 
(v) W niedzie!ę uruchomio!la zosta.tar Warszawa, 5 ~rudnia. Nr. 20 s 34 5979, 17104 20470, 22578, wyda w każdej sprawie decyzję. 

hezptatn~ .ku.chma przy 1.lb1.eiro uhc W pierwszym dniu ciągnienia 3-pro- Nr. 27 S 7898, 9483 15125, 16848 17949, Interwencja inspekcji pra·cy pr-zeciw-
R~gowskie1 1 . Leonar~a. Pierwszego centowej premjowej pożyczki inwesty- Nr. 28 S 1119'. 4884: 17795'. 19954; 22451, działa niewątpliwie obniżkom płac w 
d1~ 1a.po otwarciu kuchni wydano 320 °· cyjnei pierwszej emisji padtv następują- Nr 29 S 4599 6960 16099 18538 20194 łódzkich za;kładach p.r.aicy, w biura.eh, 
badow. . . . . ce wygrane: Nr. 12 S 4534 888G 9804, 12595' 19426, sklepaich i t. p. przedsiębiorstwa.eh, 

Kuc~ma pows!ala z młCJatywy .O.by- 500,000 zł. na nr. S 14661 nr. ob. 26. Nr: 21 S 850, '1302,' 2568,' 4252.' 18482'. g~z.ie pracownicy drżą w obawie obniż· 
~atelsk1ego Kom1~etu. Pomocy NaJ'b1ed- 100,000 zł. na nr. S. 7699 - 27. Nr. 26 S 3203, 5270, 7580, 10491, 12589, ki i talk ~lodowych pensyj. 
meJszym dXbfJJ d~1elmcy, przy~zem o- 50,000 zł. na nr. S. 5274 - 19. Nr. 30 S 1214, 5014, 7197, 8181, 20.524, ---------••••• 
twarcie o · yto się w obecności przed- 10,000 zł. na nr. s. 2555-31. s. 5181 Nr. 33 S 769, 7648, 8771, 9780, 22288, 
stawicieli władz. N 1 4 89 9 4 Noc w kronice pogotowia 

Na podkreślenie zasługuje obvwatel- - 21 S. 5333-27, S. 7406-36. S. 10675 r· 35 S 55 , 5705, 8 17, 8532, 7 , 948 

k 
- 39, S. 10942 - 16, S. 11571 - 7, S. 9933, 11637, 11768, 12476, 12801, 13974, Łódź, 3 grudnia· 

s ie stanowisko mieszkańca tamtejszej 13045 - 32, S. 13391 - 2. S. 16754-30, 17657, 19476, 19828· Nr. 47 S 2814, 4748, (gr.) - Ubiegła rioc przeszła pod 
dzielnicy p. Ottona Krauzego, który na S. 19653 - 5, S. 21440 - 22. S. 22373- ·- 11982, 12094, 12320. znakiem „noża i pięści". Pogotowie 
wieść 0 powstaniu bezplatnej kuchni dla 40, S. 22445 - 31. 1000 zł. N1·. 2 S 988, 1016, 5°0, .3697, C K · · 1 b 
najbiedniejszych, samorzutnie oliar<>wał S 8 S .., zerwonego rzyza mema ez przer-
30 korcy kartofli. 5,000 zł. . 15, nr. 25, 4 3. . - 44, 3777, 4453, 7137, 8942, 10195, 11665, 12048 wy jeździło do wypadków. 

1193 - 36, 1564 - 41, 1731-33. 2291- 12428, 14598, 15436, 20608. Nr 2t S 1845, W lokalu 13-go komisariatu P. P. 
31, 2841 - 24, 3165 - 22. 4295 - 35, 4299, 4435, 6395, 6743, 8031, 8741, 10902, nałożono opatrunki 27-iętniej Natalii 
4364 - 50, 5069-04, 5165 - 09. 51Słl- 10938, 11846, 14511, 12333, 12928, l 6008, Kowalskiej, zam. przy Szo~ie Pabian.ie-Ekspedjentka poblta 

. Łódi, 3 grudnia· 14, 5497 - 49, 5460 - 09. 6139 - 09, 18175. Nr. 24 S 2060, 2399, 4454, 5027, I kiej 28, gdyż została ona pchnięta no-
(grJ - Nocy ubiegłej, okolo godziny 6461 - 42, 6733 - 50 6775 - 34. 6902- 5384, 6394, 7138, 8819, 9458, 112 tS, 13736 żem w twarz i klatkę piersiową przez 

lZ-ei zawezwano pogotowie miejskie na ! 11, 6925 - 12, 7398 - 46. 7486 - iO, 17304, 18590, 19101, 20830. Nr. 2,'1 S 2390 nieujawnionego dotąd sprawcę. 
ul. Składową 36, gdzie w mieszkaniu : 7540 - 16, 9124 - 46, 9187 - 18, 9422 3030, 3795, 5394, 7166, 7961, 8599, 10746, Na ulicy Wójtowskiej, w pobliiu do­
wlasnem została dotkliwie pobita .ł6- ! - 12, 9898 - 24, 10367 - 47, 10701 - 13626, 15577, 18471, 18716, 202SO, 20903. mu nr; 20 pobity został 59-letni Tomasz 
letnia ekspedientka, Zofja KolasiI1ska. / 41, 11135 - 36, 11209 - 11, 11817 - 35, Nr. 31 ~ S 402, 765, 2117, 368t, 5384, Hoffman. Poszkodowany odnióst rany 

Poszkodowana odniosła szereg ran 1 11891 - 26· 13035 - 23, 13677 - 40, 7524, 930„, 9493, 11966, 14165, 18590, głowy, twarzy i ręki. 
twarzy. Mężczyzna, który w tej formie : 14448 - 08, 15835 - 03, 18382 - 48, 18857, 19355, 19816, 22347. Nr. 32 S 1097 *** 
wyraził swoje niezadowolenie z postę-l 18399 - 17, 18567 - .'6, 18765 - 03, 2671, 5047, 5353, 6469, 8086, 10760, 12118, Na ul· Kniaziewicza 24 napadnięty 
powania Kolasińskiej wa być jej nar7.e-l 19582 - 22, 19683 - 03, 20106 - 08, 12483, 13698, 14958, 16226, 16661, 16615, zostat 36·1etni Stanisław Kubasiewicz. 
czony, Józef Laskowski, zam. przy ul. 20549 - 20, 21030 - 18, 21558 ·-- 36. 20883. Nr. 40 S 2177, 3651, 4000, 4753, zam. przy ul. Kniaziewicza 24· Napadu 
Zagajnikowej 89. j 2.000 zł. Nr. 5 S · 5012, 6860, 8204· 4775, 9251, 9591, 11417, 12224, 12816, dokonano z zemsty osobiste1· 

• • • 15147, 17348, Nr· 9 s 3007, 353a, 6938, 17243, 18779, 19275, 19580, 2108.3. *.* 
·Słuząca popełmła samobóJStwo 1253.5, 13408, 14355, 17776, 21076, 21640, Nr. 42 s 1911, 5266, 6537, 7J4.\ 7568, w parku im. Poniato,vskiego napad-

dk J k k d k" 22835· Nr. 10 S 5799, 58.39, 10568; 11222, 9050, 11025, 11534, 13266, 102.16, 13364, nięty został i poktuty . noż~m .13.Jetni 
o ręca ąc ure O maszyn I 21959, Nr. 16 S 1095, 7518, 12925, 13695, 14749, 16089, 16818, 19238, Nr. 44 S 893, uczeń, Jerzy Wojnarowicz. zam. przy 

gazowe) 14054, Nr· 19 S 100, 12244, 13208, 17042, 1182, 6717, 8314, 8640, 8912, 908L~. 10150, ul. żwirki 3. Do rannego chtopca i:rzy-
Lódź, 3 g-rudnia. 17698, Nr. 15 S 3761, 3982, 5796· 1_5803, 11115, 18755, 19227, 20325, 21734, 22727,, było pogotowie miejskie. Lekarz dy-

(gr) Dziś rano znaleziono w miesz- f7656. 22320. Nr. 47 S 1436, 3268, 4561
• 6543, żurny stwierdził rany pleców i w 1 ko-

kaniu chlebodawców przy ut Sródmiei- · ~0000000000000r.:>0.00c:'l0000000000001'. 8187, 9309, 10148, 12028, 153496 16952, licy kości krzyżowej. Za sprawcą- wdro 

skiej 52 .w stanie zupe.łnie nieorzytom- ~ PARCELE : 18622
• 

19699
• 

21849
• 2212

8, 2257 · żyla. policja posz.ukiwania. 
nym stuzącą - Weronikę Larde. ~ . *** 

. Przybyły na miejsc~ lekarz uogoto- 8 : Wypadek robotnika przy pracy w lokalu 9-go komisariatu P. P. 1pa-
w1a Czerw?nego Krzyza skonst.atował 8 BUDOWLANE : . trzony został przez leka,rza pogotowia 
sil~e z~tr~c.1e gaz~m. swietlnym 1 ~o u· 0 ~ • , Lódź, .3 ~r~dma. miejskiego 39-letni Władysław Zawadz-
c!z1.ele111u !eJ ~orazn~J pomocy - prz~· g ~ (gr). Dz1s ok oto godzmv a-ej rano ki, handlujący, zam. przy ul· Grodzkie· 
wiozł w stame groznym do szpitala ~· przy. ul •.. Krzemlenle~kleJ. 1 g ~adt ofiarą wypadku pracy ·43-letni Apo 15. Poszkodowany odniósł rany t!uczo~ 
Ubezpieczalni Społecznei. . . Retkińskiei d.0 sprzedania. · 0 lmary Konarzewski, robotnik fabryki ne głowy. Policja sporzadzita protokut 

L ·, ·t • d d b · · Zgłoszenia· Piotrkowska 40 0 n 0 e bl to' J ż · k" 36 · · · 
araowna us11owa1a praw ooo o me . · . • 0 i" z n a w przy u .. wir i . i •••••8••••••••••••••••...+ff ... 

odebrać sobie życie i w tym celu, kła- : Zarzą~ s~adkobierc6V: I. K. <'.' Konarzewski odniósł poważne rany . 
dąc się do Mżka, odkrecila kurek odt ~ Pozna.nsk1ego, w dni POW· § rąk. Dyżurny lekarz pogotowia Czerwol Niies·c·1e nomor 
maszynki gazowej. (0 szednie od 1~-12 1 od 4 ~ nego Krzyża przewiózł poszkodowane- 8 · t}~ '-

zosf:r~Y~~r:: ~t!f~~ckiego kroku_._IDP ,L.z·rs::,6,.;;;;:1;~11111811~ /~o. _do szpitala im. Prez. Motcickiego. . . na~i~iedniejszym 



,. i..•::....·~-·· ~-· ·-~··· ..... ~. Ilłr. 11'1 

WTOREK,J~·-·m„ „Dokonałem . kradzieży dla nauczkil„h 
12•15-12.30 Aud·ycja dla szkół (dla dziec' młod- ·T k• ' • d ł · ł • ł d • ł d • • } 
kzych):i,Z!lbawki Tomka". Obrazek slu~h'owis-- a 1e OSW18 czen e z ozy w są zie z o Zie] w " ep· 
~wy .. ań!Jly Porazińskiej. 12.30-13.25 lOÓO ' } " kt ' k dł • 1 • d • • • • d 
~a t~~ch':i:r!0" 13 _25~$o0ncfwiik:1'0I~sps!d:: szym sty U , ory U ra IDW.ll I Zie p1en1ą ze 
~~~5,!f 430wegN 13.30-13.35 ~. ry111ku pracy. Łódź, 3 grudnia. l dowa:ła się podręczna kasa inwalidy, w' o Łagodny wymi.air kary, gdyż kradzieży 

· i'4.3~-~~ 1~ifzech - płY?ty. - (gir) - W dniu 10 października r. b., której prze'chowywał dtiobne pieniądze dokonał jedynie dla nauczki., by nie po-
15.12-15.15: Przegląd 'giełdo~;wtÓdzki. przechodnie ul Zgierskiej, w · pobliżu. dla wygody wyda1I1ia re·sizty z bankn:o- · zostawian:o „1sklepikiu" be,z opieki. On, 
~;:~t:~~·~o: riadomoś~i o eksporcie po~skim. d~u nr: ~04, byli. świ.adkami pog?~i w tów. Łupem .zuchwałe~o zł-odziefa pa· ~ł?'dziej :•W ~epszym stylu", . nie poła· 
15.30_

16
·
0
g. p·rz,e~ląd. 1 !f1ełd0Jwy8wahrszawski. biały dz1en za uc1eka1ącym złodz1e1em. dłcS 5 złotych i 50 groszy. sc1łby s1ę na maimy.eh killk.a groszy, 

· · 1esni m1 osne . ra msa Walce KiLk · · 'ł · K' .J_• d k - ł b ·1· k · · · . .J._ • • na kwartet wokalny fortepian na 4· r ce. _ , . !1 1;llę~czy~n pUSCl o. się w po· . raa.~.i~ż. o 01nc11~a zosta11.a w c; ~ 1, •ryzy. u1ąc w :raz1e nteip0W10men1a wię• 
- (Tr.a.hsm. z Wilna). ę scig za Jak1llls męzczyzną, ktoTego wska·· 1 gdy własc1C1el budkt wyszedł z nie1J na zie1111em. 

~~:~=}U~'. ~krz;knka P.K.O. ~~ł r~ą ścig.aijąiey ,go inw~lida, wła-; k:iłka minut. Zło~zi~e.j, którym olkazał S_ąd wziął pod uwiaig~ maiłą .sumę, .sKra• 
16;45:._17 oo c~zy pal l~~k: .- płyty. d . Sctctel kiosku z pap1erosanu, Roman się p·rzybyły na gosctnne występy zna.iny dz10ną przeiz Andrze1czia!ka 1 wymierzył 

wadz.i prof. Rutkos;:ki piewot - au ycię pro· Tomczak. I policji i już 7-krotnie karany opryszek mu la.godny wymiair kiary, skaizuiąc go 
17.0~17.15 .„~ielkie i drobne ~nalazki" _ W czasi~ go_nit~ porzucił .?JPryszek t Czo~owa,. Antoni ~ndrzejczak, kio- na 6 miesięcy więzienia. . 

.;;- '(Ba.{vyt ) - odczyt wygłosi Józef Lewo· . jarnek z ghny i dopiero po kilkunas·tu rzystai1ąc z nieobecności w budce wła· Pos.z.kodowany przyrzekł 12mai)omym 

17.15~17~50 1 Hu~or k' „ ··-·'· . · minutach zdołano go przytrzymać. Zło· 1 ściciela, się.gnął pr.zez okienko po ga1'· so,lennie, że ni~dy więc·ej nie opuści kio-
niu orki;~try ka:e; ru~yc:ie w H. , ... ona- dziej stawił iednak opór i dopiero przy nek, gdyż widział, iż znaiiOOią się w nim sku, a'Ż do chwili zaięcia ieg10 stamowi-

-. (z Kra.icowa). a nei ama eirmana pomocy polioji do1p.rowadzono go do ko· 1 drobne monety. ska p.rzeiz ko~ z 11odziny lub zn.aijo· 
17.50~18.00 . En~y.kh~pedja mó~iona _ :nt. Sta- misariatu. ! Na roz.prawie sądowej oiskarżonylmych. 
18 
o~is~~ Brvo

1
n
1
.iekwski (z Kriaikowa). . Tam okiaizało się, że w ga.rnku znaj. I ptzyzn:ał się do winy, pros.ił jednak sąd 

· ' ;, oncerit z cyiklu „Kwartety 

iS.JOH. ar:.~~: ~o:~~o~. ~;j;~:t~a~~~::ego: w1·~z1•1a w st·a1•n1• 12 letn1•ego· chłopc ł .• ,O panu Ja wiem lepteJ„. Pne.prowadzt ' • 
dy.r. Bohdan Pawłowicz. 

18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. N- • . · • 
18.45-19.1.0. ~o!skie pieśni w wr«-onaniu Anieli 1esamow1ty krzyk nasu·n2'1 S2'Sladom potworne przypUSZ• 

SzlemińskieJ płyty czen·1e St . 1·w ma I r I - d ·ecka kl6re m lk 
19.10-19.15. Pogadanka ;. t. „Łódiź _ bezro· .- rasz I a „ „ O Og)a ZI , _ a a 

botnym" - ~ł. dyr. Józ. Wołczyński. Skazała na ZWlerzęcą egzystenCJę 
19.15-19.20. Za.powiedź programu na dzień N g 3 d • 'kł d · · · 1 · K • k I i · ·· J i stępny. . na· owy ącz, gru ma. szego czasu zru gi zieś 1e1 12- etni syn ze rzys1a owa w ęz w tef sta n swe· 
1?.20-19.35: Koncert reklamowy. Władze policyjne w Jabton ;e wpa- Aloizy, natomiast slyszano ~z0sto z je] go syna, chcąc się go w ten sposób poz· 
1~.35-19.40: Wi.adomości. sportowe lokalne. dły na trop potwornej zbrodni miesz- stajili krzyki i płacz podobnv de wy- być. 
~9:~~:&_~; ~~:da~~ci ak~~~l~:'.e ogólne, kanki . t.ei ~s~ ~arii Kr~y~ia~. . cia. . ./ ~rzypuszczenie to . o Kazało się ~z~-
20.00-20.40. „Orikiesit.ra pod gazem" _ wesoła Sąsiedzi JeJ zauwazvh. ze od dłm:- Nasunęło się · więc przypuszczenie, sadmone. Po otwarcm przez pohc.ię 

audycja muz.ycz~a ze. Lwowa. drzwi stajni, ujrzano w nfęj svna Krzy-
20.40-20„50: Dz1enn!'k w1ecz~my n d e · siakowej W poszarpanej odzieży nle· 

~:~~=~~:~~'. ~~~~.z Polski w1tp6łczesnef. a uzyc1•a przemysłowca ło" dzk1• ago zwykłe wychudzonego i oblepionego błO 
21.00-:.22.00. Polskii Koncert E&opejski. Wy- il tem I gnojem. 

~;~.aG~~g~;:~esJI~1~~~~~n1~~:1ts~~!i~~ Fikcyjnie wydzierżawił fabrykę, aby płacić niższe stawki.- Ciało i~go pokrywały. Uczn~ wrzo-
ska (śpiew), Eugenia ~mińska (skrzypce), Robotnicy pracowali 6 lat bez urlopów! . dy. Chłopiec byt zupetme zdz~czaty i 
Henryk Smompka (forte.pian), J~zy lefeld I d' . , . zamiast mówić wydobvwał z siebie ja-
(a.kompanjameni). . Ló z, 3 .2'rudnia. l w sposob urzędowy i papiery zaopa- ki eś nieart kulowane dźwieki . 

:22.00-:-22.30. ,,Płyta za płytą" - wia,za,111ka lek- (k) Na tle niehonorowania umowy trzone zostały w znaczki stemolowe - . y · ' · 
kich melody.'. . . . zbiorowej referat karny przy okręgo- dzierżawa okazała się właściwie upozo· Jak się okazalo, wyrodna matka mo· 

22.30-22.45. ,,B1olog1czne us.tosunkowanie się . . k .. l d . ł , i I rzyła go głodem to też nieszczęsne 
do jadu gruiliczego•' - odcz}"Ł d1a lekarzy We] ms-pe CJI pracy rozpatrywa wczo- rowana, g yz w ascicielem f rmv pozo- d • k • ił '1 i jed k t, I 
- ~ygłosi rektor prof. Mieczysław Micha· ~aj niezmiernie ciekawą sprawę, ilustru stal nadal Utrowsk}. ziec 0 zyw 0 t si ~łn e 1 no r1~ 0

1 e na· 
łowicz. . . . . . Jącą w jak bardzo pomysłowy nieraz Firmy Krygier i Parzecka nie podoi- wozem, a nawe a 0 w asny '!'la_· 

22.45M~2~.oo. ŁP~z.kh1e1 M1nubty L1terack1e: W1eb:sze_I s.poi;,ólb J?r;icodawcY, uchylają,...sie o:d p.tze saly umowy d-,~zęły płacić robotni· li Chłopca poddano opiece lekar~kiej " 
„1qana ·lee a a wy .rane z nowego z rnTtt1 · · · - • · · '. ' ' · · • · ' • zb d · · t s " 

. p. t. „Inwokacje" _ recytuje Jadwiga Chc>i- strzega~ia . obo.wiązujący~h prze}?isow. kom niższe . ~ławki. . . j z~s przeciw . ro mczeJ ma ce wszczę-
na._cka. . . W-Pa~dz1erin1ku r.b. do.mspek:e.1i.-pracy, Pozatem ' Ifl.Sl}ektor -pracy-stw1erdZ1f, t(, dochodzema karne. ,~itl 

~3.00k-om23u.O?k: '!1a
1
dot ~ośc! meteoro1ogiczne dla zwrócili się przedstawiciele robotników że rohotnic'y od 6 lat ule korzvstali z j ~~~~~~!!!!!!!!!~~~~!!!!!'! 

ni. ac11 o 01cze1. . f t.. k , · - .t.. Li i ' • ' . 
23.05.-2.3.30: Muzyka taneczna (płyty). z a'ury ponczoszmczvuu trowsk e- przysługu1ących im urlooow i że praco· 

go, Krygiera 1 Parzęckiei. mieszczą- wali w nadgodzinach, nie otrzvmywan Pokąsany przez psa 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. · cy1ch się przy ul. Pomorskiej 60 i zło~

1 
książeczek obrachunkowych i t. d. 

Godz. 18',00 PARIS P. T. T. Koncert orkiestro- żyli skargę, że pracodawcy wvkorzy. Wobec tego do odpowiedzialności Łódź, 3 j!ruainia. 
· wy. LENINGRAD. Koncert symfoniczny. - stują •ich. pociągnięto wszystkich trzech: Litrow- (gr) - Wicz.O!raij po p.oł. zawe'zwa-no 

18•20 PRAGA. Reciial śpiewaczy. Gdy . inspektor pracy dokonał kon- skieg-o, Krygiera i Parzęcką. I poigoitoiwie Czerwonego Kir.zyża na ulicę 
GodFR~~~Ft~1?APJu~;~~ ·~~~~fa:n:.rki~~~wy. troll we wszystkich trzech, wyżej wspo Rozprawa kama prezciw nim odbyła '\ Niemojewskiego 2, gdzie w bram.ie do,.. 

BUKARESZT. Koncert radjoorkiestry. _ mnianych firma~h, ~yszły na iaw nie· się wczora4. Po zba_daniu .calei a!ery mu po~ąisany z.01s1Łał dotlkli~e prze?: psa 
19.30 MOSKWA (WCSPS). Recital skrzyp- porządki I naduzyc1a. Przedewszyst- wydanó wyrok skazuJący L1trowsk1ego, 33-1Ietni Konstanty MarCIDlak, lokator 
cowy Bussi Goldsteina. 19.30 STOCKHOLM. k' k l · · t• la b " d Utwory fortepianowe Sibeliusa. OSLO. Re· iem o aza o się, ze trzy 1rmy są w - za o ulżenie zarobków, za' nieudziela„ ieg-o 1

01mU. 
ciłal skrzypcowy. , ściwie Jedną firmą, prowadzoną przez j. nie urlopów, za zatrudnianie oracow- Dyżu_my J,~~rz ~afa·,zył • poig~zfo· 

Godz. 20.00 MOSKWA. (Kom.). 1Koncert symfo- Litrowskiego. . ników· w nadgodzinach oraz za ulewy- nego, ktory o·dciosł k1llka.naście ran koń· 
niczny. 20.10 WIEDE;N'. „Baśnie muzyczne". Podpisał on swego czasu umowę 

1 
dawanie książeczek na 2 miesiace are- czyn d<;>lny,c~.. • • . • 

~1:~~~ ~~~~~a:ozmaitości. MONACHJUM :zibiorową z robotnikami a ootem wy- sztu, a Parzęckiego za te same orzewl- • Pomew~ is~me1e p.;zypu~izcz~me, tż 
Go&. 21.00 BRUKSELA FLAM. „Legendy w dzierżawił większość maszyn Moiże- · nłenia na 2 miesiące aresztu. Parzęcką pies ma .wsciekhznę, zayęly się nim wła. 

muzyce". FRANKFURT. Koncert orkiestro· szowi Krygierowi I Eugenłl ParzęckieJ. tta 2 tygodnie i Krygiera na 2 tvgodnie ~z.~ sainitame, a p0isz.kod~wa1I1emu zaa.· 
wy. KOENIGSWUST. ,,Prosimy do tańca". Mimo, iż akt wydzierżawienia odbył się · aresztu. phkowa.no zaist~zyk suro1W1cy, 
HIL VERSUM II. Koncert orkiestrowy. 21.30 • 

l>ARIS P. T. T. Koncert francusko-hiszpań· Por· a· z p·1erwszy w z· yc·1u . nowe b t Kradzieże Go~=~~i.~: ;~;~.H;!:~:~ta~je, POSTE PA~ , · . , · 111 u y 
RISIEN. Kon.cert orkiestrowy. 22.15 RZYM ft d • t d • • k ł b b b · · ł.6dź, J !!rudni~ 
Muzyka taneczna. RADIO PARIS. Wieczór OZ RWDIC WO O ZJezy \11 si . O BC powszec nyc (gr) - Wład!ze śledoze pnwiadomio-

. piosenek. I L6dź, 3 grudnia. Podczas rozdawnictwa odzieży roz- ne zostały 0 kiracLzieżad1 , dokonanych 
Godz. 23.o.o L~SK. „Szeherezada" - suita ba· (v) W dniu wczorajszym do wszyst- grywały się w szkołach scenv nieopi· doby ubieigłe,j w na:s.zem mieście. 

let. Rim~kii-Korsakowa. HAMBURG. Mu· kich szkól powszechnych na terenie Ło- saneJ radości. Do większych kradzieży na·leży prze· 
zyka Wleczorna. 23.10 ANGLJA (Re„. . d dewszy~.>1k1'.,,.... 07·ali' "' ' b k d-'-
Projfr.). Muzyka taneczna. BRUKSELA dz1 rozesłana została la ub02ic& dzieci Pewien chlopiec, który poraz pierw· · "'~ ~„ "' c„yc ra une • •UKO· 

FRANC. Muzyka taneczn.a. 23.20 ANGLJA odzież zakupiona przez władze mief- szy w życiu otrzymał nowe. nienoszo- nany na siz.kadę Leona Landaua, przyby 
(Nat. Progr.). Koncert radJoorkiestry. 23.45 skłe ne jeszcze obuwie, nie chciał ich wło- łego do Łoidzi z Katowic, który stracił 
RADIO PARIS Muzyka taneczna. N• k l • b d męskie futro, srehme lisy oraz kolnie· 

. • arazie sz o y otrzymały przydział zyć, aie y„. nie zabru ·zlć oodeszew. wydry. Poisizik0idowanv oblicza 
.- ,.. o4' 250 par obuwia, 500 ubrań i płaszczy Dotychczas nosił on ty<lko obuwie poda- rtze tz ł 5 000 ł t h 

O CZE'1 Md Wł Luo,::i„. i .,,1 bi li n zd . t . · . h tt.. s rai y na pir~.e·sz o • z o yc 
WszY,scy, którzy byli na onegdajsze! pre- oraz c einą e znę. ~o awmc wem o- rowane mu przez mnyc , alluO stare, Ze skl 1 N t 13 k 

mJerze i wczoraj na powtórz(\niu premiery w d~ieży zajmą się poszcze~ni kierow- zniszczone buty swe,go oj1ca •. które .trze- dzi~o M~al":~~ Llbich:vr:aim. s ,;:· 
„Tabarin!e", stw ierdzają jednogłośnie, że tak do mcy.- szk.ół, któ. rzy .następme . zlożą o. d.- . ba byto w.ypychać szmatami, 9:dyz by- ul. p.0,'7·nan' s.ki' PJ. 31 a„t k„, ło' w ~ P Y_ 
$konałego programu artystycznego nie miał d d "' - • V .... m, eczar 
Jeszcze żaden z lokali łódzkich. po:wie me rozh;zeme do Zarza u MieJ- ly zbyt wielkie. SJkich nia sumę 685 zł. · 

Najbardziej podobają się występy świetne- skiego W Łodzi. W.reiSJz.cie na ulicy Piotrko,wsikiej skra· 
gb duetu Oonda et Irena, który z miejsca zawo- d · · .J. iował sobie serca naszej publiczności. Duet ten zmno 1eunemu z prze·chodniów po·rtfel, 
J)Op '.śuje s i ę wspaniałym tańcem, wykazując w nabytek, kto' ry s1• A stokrotn•11 o·pl~ca W którym zna1idoiwaJ:o się 1100 złotych 
n·m nieprzeciętną techn ikę i wysoką klasę. ~ w j!otówce. · 

Niemniejszą sensacją nowego programu Jest. Przepisy na tanie wina, wódki I ·likiery domowe, We wszystlkich w-ypa.'dka.ch s:praw-
Didi Spasowa, bułgarska tancerka, któr~I ·wy· domowe słodycze. ciasta i cukry- ców poiszu1ro:je energicznie poilici'a. 
stępy stoją na bardzo wysokim poziomie arty- jak zrobić sobie kapelusik?' 
styC:Znym. . jak tanio, praktycznie i elegancko przyozdobić mieszkanie? l!lll§!'!!!l'l~~nt!'l:m'1f1"PJJ~r;"ll!ll~?''Ell~Hl!!t.l!!ll1liH':te'="~E::illll• 

· Zachwyca wszystkich polski duet Ney, popi- . K I d B k ]g36" sujący s ' ę w tańcu akrobatycznym, a Sonia il en ar11z xpress·u Oil ro . w OBRONIE PRAW AUTORSKICH. 
~il~oa~n~~cier;oabr~:r::i~~f;~i'~:.na występuje' tf I - Sąd Okrę.gowy w Łodzi roizoafry· 

Do tańca przygrywa orkiestra Weinrota, iest doskonałym podręcznikiem dla pań domu, prowadzących własne wał sprawę niekt.óiry.ch właścicieli kin. 
grająca najnowsze przeboje muzyczne. gospoda rstwo, 0 naidaw.ainie płyt gramofonowych w 

W tym to lokalu przy dźwiękach orkiestry a dzięki licznym anegdotom, dowcipom, humoreskom, opowiadaniom, przerwach bez zezwolenia aut.o,rów i 
upływa wszystkim mile czas i bawiąc si ę do , nowelom, artykułom. infopnacjbm ze wszystkich dziedzin, przedewszyst- kompozyto,rów. SD,<d uznał po<fwałce· 
rana publiczność zapomina o codziennych kło· 1 kiem zaś dzięki bardzo bogafej, urozmaiconej, interesującej treści, jest . t k' . k ł " ł 

d k ł I k dl 
me prawa a•Ui 0irs iego i s aza w ·aści· 

potach i troskach. . 

1

. os ona ą e tifrą na ugie - wieczory jesienne i zimowe. · l k 
Dziś odbędzie s ę o 5.15 fai! z pełnym pro- DO NABYCIA U KAŻDEGO SPRZEDAWCY PISM W CAŁYM KRAJU. cie i in na grzyvmę . Sprawę' wyto-

gramem ar:ystycznym. Cena • •I 20 Cll czył zwiazek aufoll'ów i kompozyto-
Kuchnla smaczna. ceny przystępne. . • „ • • rów. (Zaiks). 



Napisał specjalnie dla „Express~·: Bogdan Lot. 

,• ' 
CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 

Sen·sacyjny romans współczesny 
88 •1===============:1 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. Biruti spojrzeniu, że Rogosz z.apomni~t nagle l "~zarciego d~or_u", to teraz powziął ta-
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- rzuc!I. się do uc~eczki a Rogosz w ostatniej o tern, co go przed chwilą trap1~c. kie postano~1eme. . 

nych Alfredem Krauserem a jego sz. ferem Ja- chwili scho'Yal się za ~ot~rę. . . Po ciele jego rozszedł się znowu Coś go ciągnęł~ W tamtą .st~cmę, ~a-
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w Do pokon~ wsze?ł Jakiś mężc.z~zna. z kobie- piekący żar. Nie wiedział, jak to się j kaś wewnętrzna siła, z któreJ me timtał 
gabineci"" dyrektorskim. Rogosz został wyda-\ tą. R_ogosz Je~t mimowolnym św1~dk1en_i gwal sta•o, z' e obJ'ą• nagle Magdę i z całeJ· si- zdać sobie sprawy... . . . 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr' „licz- to'"'.ne1 scen~ 1 rozi:nowy, z które] ;.vymka, ~e l 1 b Ś 
kowanej przez dyrektora ic.botnicy męzczyzna ow, kapitan frankenstein, szantatu- ty przycisnął ją do siebie. . Podc.zas. krótk:e~ SW~J.eJ Y~llO c_1 W 

N z · t k' • d f k ie kobietę, imieniem Erna. Dziewczyna przestraszyła się. lak- Kurkowie meraz JUZ obIJało s.1ę o Jego 
a a1u .rz wczesnym ran iem ~rze a,ory ą Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro- d u.. t S t aszy 

~ausera Jakaś _przechodząca. kobieta t. .knęła gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- by ją kto napadl znienacka. uszy, że W W?rze L,~a ~ CO _s ~ 1 
Się na trupa męzczyzny L. odciętą głową. w za- nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. - Co pan robi? - krzykn~f(J, że nawet naJodwa~tuejsi ~ijaJą to 
111:ordo~anym rozpozn~no A!freda Krausera a w A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę Silna była _.raz się tylko szarvnęta m~ejsce - szczególm~ ~ n':"'" Zbyt 
~r1::~i~ni trupa znaleziono ·artkę r• 'ępujcei so oEolożb1ł·ettę Wh erner?wą,k~t?rka skradła dla niego -i wyskoczyła z jego objęć. I jak szalona I byt rozsądny~. czło~1eki~ll}·. 07 vrzyj-

D . d ś . " .. J 1· • . d . z o yc z męzows ie1 asy. d I ć e takie wiesc1 „ o Wta omo Cl .PO„CJI .. , eż~ I Ja, J.ilr.e Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- rzucila się w stronę omu. . mowa powazm . 
Kra'!ser, zostanę zabity w trch dniach, to zawia- niądze zostawił samą w hotelu. - Magda!... - wołał RogUS.l. - Magda nie spuszczała . OCZU Z jego 
dam~am,. że :Zl!-~ord<;>wa~ mnie Jan ~og<;>sz, któ~y „Din-toira" nakazuje Rogoszowi, aby wró- Panienko!„ twarzy. Była bardzo przeJęta. 
groził mt dzisia1 śmiercią u wymó -·.i prac'. • cił do swej żony, ale Jan nie chce o tern sly- · W · ł 
. Jan ~o~~sz został aresztowany a w dwa mte- szeć. ,Czarny Antoś", prezes „din-tojry" wydał Nie obejrzała się nawet, biegną:: co- - racaJmy.„ - szepnę a. . 

s1ące pózn1e1. st?-n3:ł przed sądem, któ.ry skazał go rozkaz zgładzenia Rogosza. Wysłannik :ego, - raz szybciej. Chciał za nią pogonić, ale - Nie!.„ - odparł stanowczo. -- PóJ 
na 15 lat więz:ema za zamordowanie Krausera. „ślepok", ugodził Rogosza nożem w plecy. Ran- zorjentowat się, że to się na ni;; niezda, ! dziemy do tego dworu„„ Przeko_nc1!11 pa-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie nego przewieziono do szpitala. Przy łóżku Ja- bo dziewczyna ubiegła już przez ten~ nienkę, że strachów mem~ na sw,cc1e.„ 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- czas spory kawał drogi. ! Nie wolno wierzyć w takie bzdury, bo 
mieszkania Walczaka, który m~ał mu wyjawić, le o tem, że Rogosz jest jej ojcem.„ 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- - A to koza!.. - mruknął ze zloś- to grzech... . . 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skondł, tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w cią, straciwszy w jednej chwili humor. I - Tu nie O strachy .cho~zi, P<lllle„, 
nie zda,żywszy zdr11c1zić tajemnicy. nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- Przez kilka minut stał w m!ejscu, za-j - A o ~o? - zdumiał s.1ę. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- żony tern .od.kryciem wyje~dża. . • . h ł Powiem panu ale me ter.i~ -
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- W pociągu za.warł zna}omośc z 1ak1~ś star- stanawiając się - wrócić do C L! upy, - . ' :.."" . 
dów pojechala piękną limuzyną na spacer ze szym panem, ktoremu usiłowan? sk~aś.c leczkę. czy pójść dalej? Postanowił nie wracać i Chwyc1la go m~gle za rękę.„? l o się 
swym nowym kochankiem, szoferem _ Andrze- Rogosz ode~r~ł łe~z~ę. napastniko~1 1 ws~czął tak odrazu, żeby Magda nie byta zaro- pan tak uparł, zeby tam PÓJSĆ. „. Poco 
jem Łubkowskim rozmowę z 1e1 włascictelem, który 1est zan.1epo- zumi'ała. Dużoby teraz dal za to. by do- to panu? w. róćmy, w. róćmy„. .· 

. . kojo_ny tern, że Rogosz jedzie do Kurkowa. T h k k edy 
Pop.rzed~ i J<ochanek Wernerow~J„ Jer~y Gdy pociąg zatrzymał się na stacji, Rogosz kuczyć tej zwarjowanej dziewczynie- . - . 0 me~ pamen a wras;a. 1 

Zrębsk1, staie Się przypadkowo w!aśc~c1el~m J;.s- wysiadł z wagonu i stanął niezdecydowany na taki zły był na nią. Szybko jednak od- się b01„. Ja me wrócę„. ' 
tów Walc~aka, z których dow1adu1e s1~, z.~ peronie. Starszy pan, którym okazał się Józef zyskał spokój, gdy doszedł do wniosku, , . I poszedł, szosą n~ praw.o. Zrr;b:~szy 
Kra~ser me zostal . zamordowan~. Po „~m·erci Nugat, dziedzic Kurkowa, podwiózł Rogoua z'e to raczeJ· on by• wi'ni'en, a ni'e Magda: ; kilka. k.rokow, ob.eJr.zat się z.;i. 1\•, .• gd.ą. 
swei odebral p : ernądze, zm1ernl nazwisko na bryczką. Jan przespał się u wieśniaka Maczugi. 1 z lk d t d t 
Werner i zalożyl nową fabrykę. Na drugi dzień udał się do tartaku i został zbyt obcesowo postąpił, zbyt ostro za- . wie iem z umiem~m s wier. LI.' ze 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od przyiety przez Nugata do pracy. Rogosz za- brał się do czułości, więc co dziwuego, mimo wszystko .- dzie.wczyna idzie w 
niegQ 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada mieszka! na stale u Maczugi. Siostrzenica jego, że nie poszło to w smak prostej skrom- pewnem oddalenm za mm. 
salon gry do spólki z Hildą Pożarow, właśc i ciel·) Magd~, . podo~a mu. się bardzo. Pev ~ego dnia 1 nej dziewczynie. ' Wobec tego poczek.ał ~a nią, a g~y 
ką domu schadzek. 1 ~tryi iei wyiechał 1 Jan został z mą sam w I p . . d eh st szność się z nim zrównała, wziął Ją pod ramię. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien-! domu. Po posiłku Magda zebrata talerze i wró- rtyzn~wszy JeJ W u. U U., . • . . 
nej Birunia prosi go 0 pomoc w odszukaniu listu c;la do kuchni a Rogosz poszedł za nią. byt mepoc1eszony tern, ze s~rar1, miłe I -:- Jedn~~ zdecydowała s.ię. pamden-
Walczaka. ' . ! - Może prze!dzien:y się. razem? -:- zapro: towa'.rzystwo, niemniej jednak po~tano- ka, zeby pÓJSĆ z: mn~? To n:1 się po o~ 

Birut'i pod pozorem wyd0stanła te.go lis~u za-i r.onowaf. Poczekam. a~ pamenk~ zmyie statki. wił nie przerywać przechadzki. ba„. - rzekł z zyczhwym usnuccbem. 
blera Rogosza na wyp.rawę do will!, gdzie za-l . -: Dobrz~-„ - uśmiechnęł~ się łak wy'llko'"'.- Po 'kilklmastu minutach wySZl"dt na Magda drżała na calem cie!e. Zbyta -- <' 

mierzal dokonać kradzieży brylantów. me, ze po ciele Rogosza rozniósł się war rw1. •ó . ł .
1 

. . ś .
1 

• 
·· g1 wną szosę. Jego s owa m1 czemem i opu c1 '1 t;1owę 

Rozdzia• Uti. - Na lewo do miasta, na prawo do na piersi. 
'XI. ~ • • I fi „czarciego dworu"„. - zorjentowat się Szli równym szparkim krokiem Po 
JareOJ .,r~fłDBI~ fi) ~Q 0( bez trudu. kilkunastu minutach marszu ujrzat Ro-

p · W miejscu, gdzie boczna szc,sa sty- 'gosz majaczące w uddali kontury dworu 
Noc była jasna, księżycowa.„ 'Niatr, nia.„ Ale ja nie wierzę, żeby µnn był kata się z główną, kończył się łac;. Ro- Nugata. 

który szalał od samego rana rozpędził zły człowiek„. gosz zatrzymał się w miejscu, by zapa-11 
- Już niedaleko„. - szepnął. 

wreszcie olowiane chmury i pog011ił za - A czy ja wyglądam na złeg0 czło Jić papierosa. · Wówczas Magda, jakby wynvana ze 
niemi w nieznane ... Było cicho i spokoj- wieka?„. Co też stryjowi panienki przy . W chwili, gdy potarł zapałkę c, pu- snu, westchnęła ciężko i pokornym glo­
nie.„ Snieg, usiany brylantowemi punk- ' szło do głowy, żeby takie rzeczy o mnie detko, uszu jego dobiegł szelest ~hada- '.sem powiedziała: 
cikami, skrzył się jak brokat... ! rozpowiadać„. On mnie przede wcale I jących się kroków. I - Chyba dalej nie pójdziemy, 

Rogosz i Magda szli przed siebie.„.
1 
nie zna i nie może wiedzi.eć, czy jeste~ Odwrócił się i - wydal okrzyk nie-·. prawda?„. 

Ominęli cichą wieś i wydostali się na : zły, czy dobry„. Co on Jeszcze o mme zwykłego zdumienia: I - Niech się panienka nie boi„. Przy 
szosę. Z lewej strony mieli teraz las so- ' gadał?.„ - Magda!... mnie nie stanie się par:ience nic ziego ... 
snowy, z prawej śnieżne, białe pola. I - Jeszcze coś, ale nie powit:m„. Była już przy nim. Pierś jej szybko - Mówiłam już, że nie o siel, ~c się 

- Dokąd prowadzi ta droga? -· za-\I - Proszę powiedzieć„. falowała, usta łapały chciwie po- boję, ale o pana„. 
pytał Jan. . . - Nie, ni~··· I .tak już za~użo .I·?'Yie- wietrze. - Nie wejdę do środka, zhiiżę się 

- Do głównej szosy ... A głowna szo j działam„. Nie wiem, co się dz1~;aJ ze - Dokąd pan idzie? - zapyta la. l tylko, popatrzę i - pójdę„. 
sa - w jedną stronę do Sochaczewa, a 1 mną stało, że mi tak język lata na w~zy- - A bo co? - spojrzał na nią zdu- - Napewno nie wejdzie pan do 
w drugą - do „czarciego dworu".„ I stkie strony„. Ach, gdyby się stryj o mionemi oczami. środka?„. 

- Wy_jdziemy na .główną szo~ę?.„., tern dowied~iał, byłby zły„. brrr.„. - . -: Doką~ pan idzie? - powtórzyła . - ~o, chyba„. Jakże m~głb~m webo 
- Mozemy, ale to spory kawdek„. otrząsnęła się. z Jakimś dziwnym uporem. - Do „czar dz1ć meproszony do czyJegos demu? 
-Nie szkodzi. .. Pogoda ładna i zdroj Za każdym razem, gdy wsµf·minała ciego dworu'" może? I poco mi to? 

wo przejść się przed spaniem._ o stryju, oczy jej mętniały, a silnie za- - Tak, do „czarciego dworu".„ - Dała się przekonać. Po kilku minu-
Skinęła potakująco głową. I ryso~~me brwi unosiły się wysoko. . odparł, choć mu w głowie taki 2.amiar fach zatrzymali się opodal parkanu, za 
Rogosz nie poznawał tej dzifwczy-1 Ciekawość Rogosza była wystawio- nie zaświtał. którym wznosił się murowany d'imek. 

ny· - tak się zmieniła dzisiaj. Jakby I na na cię~ką próbę: i!1trygo~ato. go, co j W źrenicach Magdy odmalował się Cicho tu było i spokojnie. 
zrzuciła z twarzy maskę, którą r1osita i Maczuga Jeszcze o mm powie~z_ial, ale przestrach. I - To jest ten „czarci dwór'·? - . za-
w czasie obecności ponurego ~tryja. mimo nalegań, Magda me chc1a'a tego - Niech pan tam nie idzie.„ -- szep pytał Rogosz. 
Zawsze poważna, wpatrzona w cd da- wyjawić. Data mu tylko nadzieję; nęła z przejęciem. I - Tak„. 
lekiego, niewidzialnego, miała teraz - Kiedyindziej panu powiem._ - Dlaczego?„. - lim„. - mruknął rozczar(.wany. 
spojrzenie jasne, pogodne, niemal we- - Dlaczego nie teraz?„. - Nie, nie!... Wróćmy do domu„. - Ani to dwór, ani czarci ... Ot, zwykta 
sole i kokieteryjne. - Bo jeszcze zamało pana znam„. - Przecie panienka była już w do- I willa, czy co innego w tym rodzajn„ . Kto 

Widać, stryj trzymał ją ostrri. Po-i Rogosz wzruszył ramionnm; i dal mu„. - uśmiechnął się nieco zło~!iwie. l tu mieszka oprócz Nugata? 
czątkowo milcząca i ciągle jeszcze zam- spokój dalszym indagacjom, choć spra- - I skąd się panienka tu nagle wzięła? i - Tylko on i liulka, niewidJm \ woź 
knięta w sobie, rozgadała się po nieja- wa ta bardzo go interesowała. Domy- - Nie byłam w domu„ . .,,.__ pe, trzą- 1 nica ... 
kim czasie na dobre. Zupełnie 11ieocze- ślil się, że Maczuga oczernia go nietyl- snęła przecząco głową. - Pob 1 cgłam - Nikt więcej? w 

kiwanie podniosła na Rogosza c:Ęmne, ko przed swoją bratanicą, ale i przed naprzelaj polem, potem lasem, żehy pa- - Nikt... 
przepastne oczy i powiedziała śmiałym robotnikami tartaku. Po krótkiem zasta na d,ogonić.„ Chodźmy do domu... - Ciekawi mnie, że„. - zacząl Jan, 
głosem: nowieniu był więcej niż pewien, że tak - Nie śpieszno mi do domu.„ A PO"' ale nie d::ikończył, bo w tej chwili zza 

- Podoba mi się pan„. właśnie jest. co mnie panienka goniła, jeżeli przed- parkanu dobiegło coś jakby przydu.<-zone 
Jego aż zatkało. - A niech tam.„ - trzasnął palca- tern uciekła? 

1

1 wycie psa, jakby przeciągły jek li:dzki . 
....:.. Co panien.ka. powiedziała? mi. - Nie to jest ter~z dla mnie ważne:„ - Uci.ekłam, bo się pana zlęhtam, _ Boże!.„ _ wrzasnęła Ma?;tfa i za-
- P?d~ba m1 się p~n„. - PL'Wtórzyl - Co pan mówi? - odezwalr. się a zawróc1tam, bo.„ bo„. .• marla w przerażeniu. 

fa z nac1sk1em. - Dziwne to? Chyba\Magda. - Bo ~o?--:- podchwych. I Niemniej poruszony byt Roe:os~ Kie-
nie„ - Nic„. Do siebie tak„. - Bo s1.ę bo1ę o Pę.na.„ [ rowany pier.wszym odruchem. -chci;i t się 

- ,I I?anie~ka .mnie się podoba.„ - .Widzę, że pan czegoś zły„. Prze- . - O, az t~k? A co złego mrie mi i cofnąć, przezwyciężył jednak w rnbie 
Zasm1ała się cicho. ze mme?... . się przydarzyc na ~rodze?.„ ; lęk i podążył naprzód. 
- Wiem o tern„. - Skądże znowu!... Ani zły, ani - Na dr?dze me, ale w „czc;rcim l Jęk owtórz ł si znowu _ tenr nie 
- Niby . ską~ p~nienka wie ?„. przez_ pan_ien~ę.„ Ot, zamyśliłem sie ty!- dworze" moze być źle z panem„. 'byto juf wątpliJości; że to nie głos /wie-
- To si ę w1dz1 od razu„. Po oczach ko. me w1ęceJ„. - Doprawdy?- l rzęcy lecz ludzki. 

się widzi.„ Nawet stryj coś Z31".\ <tiył, ! - No, to dobrze, bobym sie zmar- - . Doprawdy.„ - powtórzyła z. po- ' 
bo zakazał mi rozmawiać z parem„. 1 twita.„ 'wagą. · (0 J • ~ ł 
Kazał mi si c; pilnować i mó;vił. 7.e z ~a- ! Powiedziała to szeptem, p_atrząc ~u~ . J~żel~. ~ogosz nie. miał do ~ej ~hwi.-ł a SZ V Cl ąg .~U ro) 
kim jak pan lepiej nie mice do c&yme- prosto w oczy. Było coś takiego w JeJ h na3mme3szego zamiaru udania się do 
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I BA~!~!.e pl~·~.·~!~!~wnoro ,o4zaJ• 
W niedzielę, dnia 15-io irudnia w sali szko- · ~oszty dla a!{cionarJuszów. Jednakże WYiOda 

3 GRUDZIEN 1935 ROK. ly pow~ze~hnel Nr. 1 przy ul. Pułaskiego Nr. 24, ! publiczności i respektowanie obowiązuJ~cych 
. Jut koło godziny 8.ej !'ano oczekują nas I odbędzie się bazar urzą<lzony staraniem drużyn I przepisów, ·należy do obowiązków k!erown.ictwa 

rózne prz~ości i niepowodzenie w związku harcerek. kolejek. 
z nauką, sztuką i miłością. Do godz. 10-ej nie W Pabianicach naletałoby koniecznie obni· 
~::::~i:;z~m~w~ćkpodwładdnyc~. do Służby ani POLĄCZENIE ZWIĄZKÓW· 1 żyć opłatę za przejazd i zwiększyć ilość tram-

. azne1 orespon encJ!. Międity go- W 1 k 1 z H dl ó I ~ · ś · j 
dzmą 10-<tą . a 12-tą dobrze jest rozpoczynać pro· o a u w. . an owe. w przy u . .-:>W. Ro- waiów, w ten ~~osób, aby w mle cie tramwa e 
cesy, wnos1ć. po~ani": i zawierać umowy. Jest cha 19, odbyło się zebranie deleiatów sześciu kursowały, nie jak dotyc)lczas co 20 minut, lecz 
io d takte d od,pow1edma pora do ro.zpoczynania 1 związków zawodowych. Przewodniczył p. No- co to. 
mun«~wyi'acychomu orbakz. ~o zał1atwńiania. sp.raGw, VfY• ! wak Teod-0r. Powołaną została specjalna komi-1 W dobrze zrozumiałym własnym Interesie 

-o -. szy , 1e6 0 za {0 czema. odZina J d · I · · · · · · · · 
13-ta przyniesie przesZ'kody i !lieprzyjemnoś · 1 s a o opracowania regu ammu dla komisll po- dyrekcia wmna czynić zab1eg1 Już teraz, ażeby 
w z,wiązku z rodziną. Należy unikać niepor:~ r.:izumlewawczej, poczem nastąpi wybranie za- pokutująca od szeregu lat sprawa i;m:edlutenla 
Z~l~ń z os~bdmi sfarszemi i rzełożonymi. Od rządu z poszczególnych delegatów związków ! linii tramwajowe! do Parku Wolności, z wiosną 
~pł~ J~e~~n!~::· i 15t~ent%.:a\t ~;::?!~~~ 

1 
zawodowych. roku przyszłefo została wreszcie uskuteczniona. 

ra,e. rue nal~zy 1ednak załatwiać interesów pie• 
męznych ani w~awać się w spekulacje. Następ-

1 
• REZERWAT .LEŚNY. REPERTUAR KlN. 

ny ~es spr.zyJ!l nowym poczyna!lliom i pny· Na wmosek Tow, Kraioznawczo-Turystycz- OSWIATOWf _A. B. c. MilośeL 
nies~ powodzenie to~arzyskie. Koło godz. 19-ej nego p, Goliński komisarz rządOWY stow. Rol- NOWOSCI _ Szpieg Nr. 13. 
pan

1
uie .gorszhy nastróJ; należy. unikać osób, nie I nlk przychylił się do zabiegów zarządu Tow 

zas U,gu1ącyc na ·nasze zaufanie. Jest to także • . . . · LUNA - ·Sing • Sing. 
ni~o.~ow!edni ~zas do zawi~rania zwi.ązków Kraiozn. I polecił utworzyć w lesie miejsldm HM•••MM•••••••••• ........... 
małzeńsk1ch. Wieczór za.powiada się dobrze ij rezerwat. ~ 
sp.rzyja. nauce i. sztuce. Czekają nas także miłe Rezerwat urządzonym zostanie w okolicy ·g, 
pr.iętDy~iackpsydzch'iczne.d . , ! źródlisk rzeki Dobrzynki. Przeznaczony okręg ~""M~ 

zie o 1ś uro. zone - nerwowe, wrazh· t · · · · .;....,.;!+N 
we, posiada zmysł humoru i dar wymowy, na· zos ame otoczon~ rowami, ?rzY których umiesz- ~~.-llllillll;;;;iiiii....,.sil' 
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LILI HIRSZMAN m 
ai . Andrzeja Ne 27, front s:21 
UJ Tel. U3·21 t=!I 
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TEATR MIEJSKI 

Dziś, we wtorek, o godz. 8,30 wiecz. oraz w 
środf} i w czwartek o godz. 7,30 wiecz. „Krzyk" 
- świetna sr.tuka Stefaniego i Ceria. Sensacyj­
ny dramat ten o genialnym psychiatrze, który 
organizuje kampanię przeciw zazdrości Jako 
zjawisku psychopatycznemu, a załamuiącemu 
się w chwili, gdy w grę wejdzie ukochana 
przez niego kobieta - cieszy się w Łodzi re· 
kordowem powodzeniem. 

. W roli głównej Tadeusz Białoszczyński. Ce­
ny biletów na wszystkie te przedstawienia -
znitone. 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 

We wtorek, dnia 3, w kodę, dnia 4 i w 
czwat1tek, dnia 5 bm. o godz. 8.15 wlepz. tn:y 
os·tatnie przedstawienia komedji w 3 a.ktaoh 
Włodzimie-rza Perzyńskie.go p. t. „Szczęście Fra· 
nia". daje. s!ę. do :z:~wodów praktycznych, ?ddani: w czone będą tabhce ~ n~pisami zabraniającymi ! e ..... H••••••••••• ...... „ .... 

pmnu~ a~~~ ~mn~ mde u~~ k~e~ ~a~~ p~owa~ ~~r~ s~ru I ściM~ orazl~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
w związku z techniką i wojskowośoią. wypasania. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych l seksualnych. 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 

PORADA 3 ZL 

DR. MED. -- · Dr. 
med. 

NIEPORZĄDKI W TRAMWAJACH. 
W godz.inach rannych i papołudnioWYch, w 

niedzielę zaś w godzinach wiecz-0roWYcti, wa­
gony Ł. w. E. K. D. są z:azWYcza! nlezmiilrnie 
l)rzepełnione. 

·oyrekcia koleiek winna poczynić zarządze- I 
nla celem zwiększenia ilości przyczepek, Być 

H. · Ziomkowski Al. Kopciowski spec. cbQr• wenerycznych, skórnych, 
włosów l moczopłciowych 

POWROCIL 
ODAIQSKA 37, tel. 232-55, 

przyjmuje od 7-8-ej wiecz. 
------~ 

6-go SIERPNIA <i:, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i 

święta od 9-12. 

DOKTOR PRZYCHODNIA 
WE•EROLOGICZNA 

01.1.~' 
" Gum .. ? 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci owska 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-ef, 

ODA~SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-eJ w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
ZDOLNA manicurzystka mote objąć 
stałą posadę na dobrych warunkach 
od zaraz. Adres w Administra.-Ji. a 

or. HENRYKOWSKI Dr. MED. 

SpecJallata chorób sk6rnyc;h, M. TAUBENHAUS 
wenerycznych I seksualnych AKUSZER • GINEKOLOG 

TRA~GUTTA e,. ~··· 282-98. Zgierska li, ~=~.09 
od 8-ll 1 6-9 w, niedz. 1 swięta od 9-12.30 Przyjmuje 8-10 r., 4-7 w. 

Dr. BRAUNor. NITECKI 
SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE-H. Szu111acher Leczenie chor. weneryczn. i skórnych· 

CHOROBY SKÓRNE I WfNf.RY<:ZNłl ZAWADZKA 1 t1e212~f7o3n. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1, od 5-9 pp, cz:?nna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZLOTE. 

przeprowadzlł się na ul RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
MIGRENA, NE.WQALC.J1 PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-'57. NAWROT 32

1 
front 1 p. Tel 213-18 

l:J1JIWl;ł:ltl~- Spec .. eh.or. skórnych. i wenerycz~ych od 8 do 9,30 rano J od 5-9 wlecz. 
GRVPA, pi;ize::z1i;;e1E:NIA przy1mu1e od 8-1 1 od 5--9 w1ecz. W niedz. i święta od 9-12 w poł. w niedziele i świeta od 10-1. eo 1. E : ' ARTRETY,.1."Ne, _ 

Dr R·undSZfBl„0 Doktor TREP MAN ż::~:,:::.::l:::M::o;z:;~ Dr. med. N ie Wi aż ski ~~Te0·, :rae~r0.nar:;zz;0m~~r:.0~~ 
• . specłallsta chorób wenerycznych, u u1.t:AB'R. KO G UT E K Spec). chor. wilnerycznycb, . skórnych I. fiiałko, Piotrkowska 7, i.m 

AKUSZER.QINEKOLOQ skórnych, moczopłciowych SPA.ze DAJĄ APTEl'I• I seksualnych SZKOŁA TAIQCóW prof. I. Wilczka, 

POMORSKA 7 Telefon Zawadzka 6 tel. ANDRZEJ<\ 5, telefon 159-40. Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza 
' 127-84 234-12 ZLOTY ty od · • · 1 k" h Przyjmuje od 8-ll rano I od 5-9, bez względu na zdolności, wszelkich 

p · · · d 8-10 1 4--8 · 8-l2 2-4 6-Q · - g mowo. ang1e s 1, e- . , 
rzyimuie c r. -ei. · · wtecz. brajski, francuski, włoski, hiszpański, __ w_ m~-d~ele I święta 9-,!!._, ta?ców salonowych, nowoczesnych i 

PORADA 3 ZLOTE. . niemiecki, WYUCzają dyplomowani, Ce- wirowych. Ceny umiarkowane. 
DR. MED. Dr. H H er gieiniana 6 m. 10. 24 Dr. HAL TRECHT MOT.OCYKL „Ariel" mało u.l;~wany M. GLAZER med am m ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- Speclalłsta chorób wenerycz., skór· 4-cylmdrowy, sprzedam okazyjnie te" 

CHOROBY SKORNf I WENERYCZNE ' • rów ręcznych. Wyucza szydelkowanla nycb I seksualnych lefon 184-55. 3 · 

Zachodn"'I 64 fBł 18t 19 Akuszer· Olnekolog druty i haftów, praca zapewniona. PIOTRKOWSKA 10. Tfl... Z45•iJ. POKóJ umeblowany, frontowy I-sze 
I ' . J•it przeprowadził się na ul. Kurs 10 zł . Przyjmuje zamówienia, Przyjmuje 8--3.30 i od 7 do 9 wlecz piętro Przy ul. Piotrkowskiej 22p/7 m. 

przyjmuje od 12-2 1 od 7-8.30 wlecz. li LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). Kaufmanowa, Zgie"rska 16, pr. of. 1 p. W niedziele i święta .od 10 do 1-el .w 12:a do. wynajęcia od l grudnia. Do o-
w niedziele i świeta od 10-12 wool Telef. 128-39 od 3-7 wlecz. m. 29. połudme. , beirzema od 12-5 g, 

OSTY 
I trzyła w okno. Zda wala się nie spostrze· nie, Ewo, ale czy nie zechcialaby·ś prze­
gać obecności męża, który śledził każdy baczyć mi i„. 
jej ruch, najmniejsze drgnienie muskułów - Mów jaśniej! - przerwała ostro. 
na twarzy. - Gdybyśmy znowu mogli być ra-

Zauważyl, że Ninka była bardzo po- zem„. 
dobna do matki. Ogromnie wyrcsfa w Wybuchnęła nieszczerym śmiechem. 
ostatnich miesiącach i wyglądała pr.waż„ - Dziękuję ci, Henryku, ale nie wi-
niej, niż na pięć lat. dzę ;celu! 

Gdy wreszcie nacieszył się \Órka,, - Ja teraz dużo się zmieniłem, Ewo. 
43 

Powieść współczesna 

Krystyna Wittmanowa opuściła swego 
męża - Ottokara i zamieszkała 'l przyja­
cielem swym - Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc o tern zapomnieć, rzu­
cił się w wir zabaw 1 zawarł znajomość 
z fordanserką .Ewą, z którą się zaręczył. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzeda! staremu 
Witmanowi testament Schurmana, na mocy 
którtgo olbrzymi majątek Witmana ma 
przejść w ręce Zoltana, przyjaciela Krysty 
Witmanowej. 

Wilewski, znudzony hulankami, tęskni za 
swą żoną. 

zsadził ja, ze swych kolan i podszedł do - Czy Iia dlugo? · 
żony. Jej ironiczny ton zadrasnąr go bo-

- Pokaż, pokaż! - Chciałbym z tobę pomówić, Ewo leśnie. . 
Rozwinęła papier i stanęła w nie- - powie~ział .Przyciszonym glnst:m. ......:. Powiedz raczej, że wolisz zostać 

· · d · Uczyniła mecbętny ruch, ale odtzwa przy kochanku. 
mem zachw~cetuu, a op1ero potem za- ta się do Ninki: Ewa drgnęła lekko i zmierzyła twarz 
wyrokW~~~ła' - Idź do babuni, córecz!Cc. Może męża pełnym nienawiści wzrokiem. 

1 Y • l ś N' k . wybierzecie się na spacer. - To już nie twój interes - odparła = B~a~?~0t:b~ni~n ~„.Zakopanem. N.inka błagalnym wzrokiem spojrzała Pl'zez zaciśnięt~ zęby. Będę czyniła to, 
N · ó · d b ł · . ·• na 01ca. co uznam dla siebie za lepsze. 

- 0 1 c z po 0 a 0 ci sier Wziął ją na ręce i znów ucałl"wał. Nie myślałem cię obrazić. 
- O, bardzo.„ Idź l tk t t ś . . Oh . ·1 . . . 'ć z drzwi salonu wysunęła się Ewa. """".'" , ma u a, a u Jeszcze tu po- - , me .wys1 aJ się na uprz.eJmos . 

B ł · bi d · t będzie. Zbyt dobrze się znamy. 
Y a ~ueco . a a 1 sml;l na. . . Nie wypuszczając z rąk sweg0 ulu- - Więc stanowczo odrzucasz moja, 

Sam nie wiedząc co czyni, zabrał sto . yvilewskiemu n~ ~1d?k żony mocm~J bionego kwiatka, drodbnemi kro:zkami propozycję? 
jącą na parapecie okna pelargonię opa- zabiłk s:rde.z W milcze~m P?Cał~wał .Ją posunęła się w stronę drzwi. Wilewski Głęboko popatrzyła mu w oczy. 
kowal ją w pap.ier i wyszed!. Pieszo w ~w~ 1zw~ó~fla ~~:uJ~acó~~:~smtelepia. namyślał się przez chwilę. Ogarndo go -;-- Przyznam ci się, że twoja propo-
udał się do mieszkania Ewy, przez całą . · zdenerwowanie i nie wiedział. od. czego zyc1a jest śmielsza, niż mogłam przy. 
drogę tuląc do piersi płomienny od świe- T - Brzy~ko postędpuJeks~, Ninko. zacząć rozmowę z żoną. Wkońcn zdecy- puszczą.ć. Zrozumiesz chyba sam, że po 
żych kolorów kwiat. rzym~sz 01ca '!" prze po OJU, zamiast dowal się podejść do Ewy. tern wszystkiem, co przeżyłam w czasie 

Krótkiemu jękowi. dzwonka przy poprosić go daleJ... ~ Chciałbym z tobą pomówić --- po- naszego małżeństwa, nie mam ovhoty 
drzwiach mieszkania Mokrzyckiej za- - Właśnie ja chciałam, mamusiu ... wtórzył jeszcze raz. powracać do takiego stanu. Dosyć mia-
wtórował srebrzysty głosik Ninki: Ale popatrz, tatuś _ przyniósł moją pelar- , Nie spoglądając na niego, wslłazała tam! 

- Basiu, ktoś dzwoni! gonję. Bardzo piękna. mu krzesło i sama usiadła obok.. - Bytem w innych warunkach„. 
Stużąca otworzyła drzwi. Ninka Rozlśnione oczy podnosiła kolejno - Słucham cię. - Nawet warunki nie zmieni=l me-

krzyknęla radośnie i rzuciła · się w ra- na twarz ojca i matki. Oni unikali tych Jej wąskie brwi zbiegły się na czole go przekonania o tobie. 
miona ojcu. spojrzeń, jakgdyby wstydzili się czegoś. w bolesną linję. Wilewski zauważył to - Trudno. 

- Tatuńku kochany Ewa poprosiła swego byłego męża do i zrobiło mu się przykro. · Podniósł się i przeszedł się po salo-
Gorąco ucałował twarzyczkę dziew- salonu. Usiadł na pierwszem z brzega On, który zawsze płynął bez zastano- nie, a dopiero po długiej przerwie w ich 

czynki. krześle i wziął Ninkę na kolana. Dziew- wienia z prądem życia i szydził z w5.zyst rozmowie stanął przed Ewą. 
- Przyniosłem ci twoją pelargonję, czynka z radością tulita się do ojca, za- kiego, teraz odezwał się głębokim, pet- . - Czy przynajmniej jesteś szczęśli-

NiP' :o. Pamiętasz ją? sypywata go gradem pytań i chaotycz- nym uduchowienia głosem: wa? ..• 
Wesoło zaklaskała w rączkL nie rzucanych zdań. .E:wa oboj~tnie · pa- - Wiem, że straciłem twoje zaufa· (Ciąg dalszy jutro}. 



Na tournee do Gr~(jl 
Jadą piłkarze krakowscy w b. miesiącu w sprawozdaniu Polskiego Związku . Lawn Tenisowego 

Uznanie dla WIMY 
. KRAKóW, 3 grudnia. f Kapitan związkowy KOZPN p Ka- Zarząd Polskiego Związ:kiu Tenisowe- I te.goroozn.e w.alne zgr.omaidzenie za pro-

W dniu dzisiejszym otrzymał Za?ząd łuża ~znaczył jut 19„tu zawod~ików go w sprawozdainiu, rozesłanem klubom! paigaindę spodu tenis.owego wśród mło­
KOZPN depeszę z Aten, potwierdzają-I którzy trenować będą w hali oraz 

0
; wyraża między in.nemi, uznanie sekcji tel dzieży or.aiz doskornałą organizaicję tur• 

cą touru.ee reprezentac:ji piłkarsldej l boisku nisowej WIMY za za:początkowanie no- ; nieju junjo1rów, Oprócz WIMY, ~ło1sy ho~ 
Kr.,,kowa po Grecji. I ·. . wej e.ry w his.torj~ tenisu polsikiego przez r norowe o.trzymała LeJ!ja :warszawsk~, a 

P'łk krak WyJazd ekspedycji piłkarzy krakow-
1 
zorganu:.owanie p1erwsz0J!·o w Po.Isce tur 1 po i·ednym !!łosie, otrzymały następuJ~Cł 

~. arze owscy rozegrają w skich znaczon został na · d.deń 19 nieju dla juniorów. I kluby: Bydgoski Klub Sp<>~, Crac~ 
GreC:Jl trzy sp<>tkania w dniach 22, 25 i b wy Y j Jedno·cześnie przyznał Zarząd PZLT. 1 via, Stad.jon (Chorzów) i WLTK. 
29 b. m. w Atenach i Salonikach z re- ' m. klubowi łódzkiemu 2 głosy honorowe na' 

prezentacjami miast oraz w jednem z 

~~~~;~2~:i~;:~~1Piłkarstwo polskie na właściwej drodze 
ianych z tournee po Grecji. Hasło: „twarzą ku masom'' znalazło zrozumienie 

u wł·adz piłkarsł<&ch 
Karasłak będzie skarżył Opinia nasza wypowiedziana w związku z by naprzykład, lansowa.ny przez ,„ Otta system I w Berlinie. Czy stanie się iadośó temu lionoro· 

SQdzlego p. Schfmhe·m: ra konferencfą trenerów, naogół zwyciężyła. Za· litery „W.", miał być przymusowo narzucony wł, gdy Polska rozegra łedno spotkanie I prze• 
W rząd PZPN. zasadniczo zatwierdził plan pracy : okręgom, czy k~uhom. Pomi)amy kwestię, że ten . gra je wysoko? Czy przez to nasi piłkarze cze· 

związku z zarzutami pod adresem wyszkolenf-0weJ opracowany przez trenerów. Za I system całkow.cJe zbankrutował zagranicą, i, I gokolwlek się nauczą? Pusta ambicja, a 111oże 
Karasiaka, spowodowanemi na terenie nalważnlefszą zdobycz uwa:tamy: powołanie dla że okazał się katastrofalnie zgubnym dla Polski I chęć przejażdżki, nie może wpływać na fakt 
Ligi przez jednego z sędziów krakow- każdego okręgu trenera, urządzanie ·między· 1 w bieżącym roku, ale ze względó'Y zasadni- obesłania OllmpJady. • 
skich p. Schimheimera dowiadu· 'lnY okręgowych zawod?"'.• zaoplekowltn!e się mło- 1 czych I dydaktycznych należy wyehminować z W dzlsleJsz.ych, c1ężkl~h czasach, gdzie 
· . . ŁKS d h ' . Ji; . dymi talentami z meligowych drużyn, oraz .za· 1 l)rogramu pracy przyswajania graczom 1edno- PUWf. zapowiada obcięcie dotacll na rzecz 
się, ze. . . otyc czas me. został w teJ , prawę zimową, A, więc uporczywe wołanie na-

1 
stronnego stylu. . Dobrze wyszkoleni gracze, sportu, byłoby lekkomyślnością nie do darowa­

sprawie OflCJalnie przez Ligę powiado- • sze: twarzą ku masom, okazało się słusinoml obeznani z techniką l wszechstronną taktyką nla, , gdyby PZPN. dla zaspokojenia przesadnej 
miony. W razie otrzymania w tej spra- Hasło to, głoszone od dłutszego c:r;asu n~ na· 1 gry, .potra!lą w każdym wypadku zastosow~ć ambjcJi •. wykładał ze swej kasy ~wadzieścia 
wie zawiadomienia Ligi Karnsiak skie- szych łnntacb, uzysk.ało aprobatę mtaroda,nych odpowiedni sy~te~. - Nigdy z góry mel ~a.r tysięcy złotych na luksusowy ! bezwarto-

, ' . czynników· Wreszcie nalwytsza nasza mn1I· da się przew1dz1eć, co będzie lepszem., sc10wy wyjazd naszej ekspedycJi piłkarskiej do 
~ule. spr~wę O .oszczerstwo przenw p· stratura sportowa zrozumittła, że Jei dzlałahtośd , O tem decyduie w pierwszym rz~azie Berlina. O, Jakże potrzebne są te pieniądze dla 
~ch1mhe1merow1 na drogę sądową. nie koliczy się na blurokratycznem załatwianiu system gry przeciwnika nie tylko w zasadzie, , okręgów, dla akcji wyszkoteniowel w tych 

„kwalków", karaniu, itp. czynnościach, ale na ale na danym meczu. I okręgach l klubach! Dlatego obesłanie turniefu 

Ju„ m.(wlą " o meczu I serio zabrała się do pracy zasadniczej l wł.lg. Dlatego próba narzucenia przez P• Otta sy- piłkarskiego nie może być traktowane pod ką-
6. U ciwe], stemu litery „W•", winna się spotkać z naJsil· tern widzenia naszych szans na OllmpJadzi.e, 

bokserskim Warta-IKP nas~~~ :::~~:!ą o~~:i=~~!u u;:'!'rze~:~k~,~~~ I ~~::Y:ra~~~ze:~~~j!· :Oi~;!m%ra~P!:6gfike,"a~ ~!~ś~T.czleln~~z~c~ąt!i':ttw~~~fałi::!~!;:;c~. ko· 

W niedzielę 15-go grudnia I Kp rozegra wleszeniu mistrzostw. Tr:1dno nie 'l)owledzleć, j potem będziemy mówić o systemie. Tuta), pa• PZPN. wybrał komiisję w osobach inż. Ku· 
w Poznaniu pie;wszy Hnało m~ct ·boksersl<l że ne mają oni lntllresu w tem, by mistrzostwa nowie specowie małą wd,:lęczne pole do pracy. chara, dr. Michałowicza I Inż. Merllńsklego po· 

0 mistrzoetwo drużynowe P:lski z poznańską si.ę odbywały. Jednakże, gdt!e się podziało zda- I Kwestię udziału w ollmpllsklnt turn_lelu pil- .
1 
~lerzaJąc lei opracowanie t~chnlczne wnios~ów 

Wa.r,ta, w Poznaniu. Warta stanła się. pn:ez I me referenta wYszkolenlowego p. Int. Kuchara, karskint odroczono. Lepie!, że tak saę stało, 1 uchwał konferencji trenerow. Nie wątpimy, 
tzłonka za.rztt.du p. Bielewicza, który bawił w r który wypowiedział s.lę zasadniczo za zawle-1 •nltetl, &dyby miatto sprawę te rozstrzyi,:nąć I znafąc poglądy tei komisJi n,:i sport, że speł1ti 
ubiegłą niedzi~lę w Łodzi 0 pirzyspiieszenie m•- szeniem m strzostw. Czemu PZPN. tak raptow· 1 ftatyclunlast na korzyść obesłania tego turnieju. ona swe zadanie, zgodnie z interesem rozwoju 
czu na 8-go grudnia, jednak zarząd I.TCP. nie nie przyszedł ·do porządku . nad tem watklem Uwatamy atoli, że nie należało -zwlekać, aJe

1

. sportu nie tylko wzwy:t, ale przedewszystklem 
chcil'lł się na to zgodzić, tak te mecz c>dbędzie zagadnlenlęm? Przypuszczamy Jednak, te 1pra· . odrazu węzeł przecl11ć. Chyba, że chodzi o łu· wszerz. 
śił definitywnie w dniu 15 b. m. wa ta będzie leszcze przedmiotem obrad. I dzenle a 7.arazertt dopingowanie graczy. To Jest 1 W każdym razie notuJemy silny krok na-
- Na meczu tym walczyć będzie już najpraw- Druga rzecz, to obawa, by w akcil wyszko• Jednak nie pedagogiczne i niesłuszne. Jeśll po-I przód w tegorocznej pracy zarządu PZPN.Wre· 
dbpodobniej w wadze półciężlkiej Pietrnk z Ka- leniowel nie próbowano narzuc:c wszystkim ważniejsze państwa Już dzisiaj zadecydowały szde. JESTEŚMY NA WŁAŚCIWEJ DRODZE· 
lisza, wobec czego dojdzie do trzech wielce sen- klubotn jakiegoś szytwntlgo systemu. Kiedy mo· nreobsyłanle Otlmpfady, to i Polska nlepotrzeb- : Oby przyniosła spodziewane efekty. 
sacyjnych walk: Wo:tniakiewicz _ Kajnar w wiliśmy o kon1ecznoścl wprowadtenla łednoll· u;e sprawę odwleka do czerwca. Mylą się ci,l M. STATTER. 
wadze lekkiej, Taibore.k _ Sipiński w wadze tego stylu, m:ellśmy na myśli opracowanie Jed- którzy mn!emalą, że honor naszego piłkarstwa 1 ••••••••••••lmM!mBllSI 
półśrednie! i Pietrzak - Szymura w wadze pół- nolltego pl111u wyszkole11lowego, zaprawy tre· ucierpi, jeśli blałoczerwona chorągiew nie hę· I 
ciężldej. Ciekawiie zapowiada się również walka ningoweJ. Nie możemy się atoli zgodzić z tem, dzie powiewać na maszc'.e turnieju piłkarskiego' E"ha meczu 
Chmielewekiego z Kruszyn:\> w wadze średniej. •••• ••• •oooo t tOOO •••••OOO oo••••++~~·· lilt ••• 09000000 OO•••••• U Il 

i~~i.;:,M·~„.::~· :;~;i.i ~~= : .. m~ Twardy orzech do zgryzienia Jak wiado~~.p;~i~~!!~ki na meczu 

P
J f b 9' . . .' IKP - L.echja musiał oddać punkty wul-
~ e rZBnl PD6JCZ8 ma p. Billy Smith . w stolicy kow~re~. gdyż ok~zato si~, ż7 ;niat wa-

w iflzawa na m~cz -2:H amturolem r . . War1~awa, 3 grudnia. · 1 pr~ca. nłe odpowiada P• Smit~owi ! "!' dn.iu dzi-, g~ pokiężką. Chmwle":skt. mia:.: ~actw;i-
. - W dn.IU onegda1szym przy1echal do Warsza- sle1szym zad.eklllll'ował on swo1ą opinię przewód- g1 200 gr„ które W kazdcJ clH\· 1h moze 

Warszawa, 3 grudn;a. {wy \rener P.Z.B. p. Billy SmUh. Już na samym niczącemu Wydziału Sportowego P.Z.B. p. Cyn- z łatwością strenować. 
W 1u1jblliszę liłedzielę, 8-go b. m„ gościć bę· 1 wstępie okazało się, że pobyt jego w Wareza· j ce z Poznau.ia. I Okazuje się• że Chmielewskiemu P 

dzłe w Warszawie reprezentacja pięściarska I wie obfłtowa6 bętkie w nleJedDlt scy1lę z wła• Władze poz11.a4skie 111apowłedz.iały natych- z B b U t ·t . • ' d ół · 
Ha111J:u1rga1 g~zle ro.zegra mecz międzymiastowy ~ami lo~alnemi. W.O.Z.B .• nie zarezerw~wal mu mi,asto"!'ą iilterwenc;ję. ~ dniu dz~siejs:i:ym odbę- : . •. ~a ron , S, al owa~ W wa ze P -
z reprezentac1ę stolicy. . ! 11?1eszkania, co zresztą me zdarza 81ę poraz cizie ~ię konferenc1a między Smtt~em a dele- C1~zk1.~J, gdyz zostal 'YYZhac~~ny n~ 

W twiązku z tym meczem Warszawa zna- p1uwsiy. _ gatam.1 Związku W celu unormowa~ia pra'g. I ohmp13czyka W wadze srednieJ · 1 musi 
łll:rła się w niespodziewanie kłopotliwej sytuacji l Co do programu pracy ustalonego puez W. . W_r111łe nłeuwzględnlenla plal10w P• . mitha przestrzegać swej katcgori'L 
z wystawienłent akłlidu Wedłu!t orzeezenJa tie• o.z.B.. trener Smith wyrazlł Ałeaai:U>wolettie. , zapowiada on rezygnację z prowadzema tre- Z , 
karskiego nie będz.le ;.6gl walczyć w wadze I Związek wyznaczył !lo bowiem na trenera po-!· nlngów i ewe11tual11y wyjazd do Poznania lub akaz ten odnosi się do wszystkich 
półciężkiej Dotoba, gdyż odnowiła mu się k. on~ j' szczególnych ,klubów stołecznych, • l'lłe grupy, Lodzi- olimpijczyków, gdyż walki z cięższymi 
tu.zia z meczu lód~iegoł na jego miejsce .prze~ złożonej z naJlepszych plęAelarzy, Tego rodza1u przeciwnikami mogłyby ich narazić na 

w1dyw~y był Neud1ng, ecz ma on obecme rę- M tJ li k ""I . strzelco' w kontuzję. kę w gipsie (po złamaniu ręki w walce z To- a as ro em 
manewskim)1 a poni.ewaź ! tt;z~ci reprezel?tut -
Wsraza\\'y Posmyk Jest rowmez: bez tremngu, Terminarz finałów 
władze w.o.z.u. zwrócą się do L.O.Z.B. o wy. Pokł s· 8-kończony· eh ·o--gry· w· e· k l"aowvch 
J;lożyczenie na mecz z Hamburgiem reprezetttan- O 1~ Z · • "'"' i,., • bokserskich O mistrzostwo 
ta oktęt!tt łódzkie!!O w tej wadze kaliszan.Ina Rekord bramek strzelców ligowych wygląda. Kruszyński, Kurek, Kozak, Skóra, Bulanow Ul, 
Pietrzaka. następująco: Lewandowski, Prtybylski, Oątkiewlcz. drufynowe 

22 bramki - Matjas II (Pogoń). Samobólcte bramki - Zwierz, Obtułowicz, Terminarz finałowy rozgrywek w drużyno-
16 bramek - Kryszkiewicz (Warta~. Drabiński, Krysiński, Br.·yla i Szczotkowski. wych mistrzostwach Polski w boksie przedsta-
15 bramek - Niechciol (Pogoń), Król (tKS), *"'• 

Artur, Kopeć (Wisła), Najlepszy stosunek bramek w tegorocznych wia się następująco: Wiązanka kolarska 
14 bramek - Szerfke (Warta) i Ood ($1ąsk). rozgrywkach miała Pogoń 35:31, następnie War- 15 GRUDNIA w Poznaniu Warta_.:.IKP Łódź, 

Zapowiedziany start kolarzy polskich Napie- 13 bramek - Riesner (Garbarnia). ta 50::33, potem Ruch i Wisła, a .najgorszy Po- w Warszawie Skoda - 11(8 Świętochłowice. 
raly, Pusza, Michalaka, Targońskiego i Starzyń: 11 bramek - Pazurek I (Garbarnia). Jonia i Legia. Charakterystycznem jest, ze Cra-
sklego w zawodach zimowych w Berlinie dol- 10 bramek - Pterek (R.uch). covia, mimo spadku z Jigi, nie miała ujemnego 

5 
STYCZNIA w Poznaniu Warta - Skoda, 

8 bramek - Więcek, Wilimowski, Korbas, stosunku bramek. w Lodzi IKP Lódź - 11(8 Świętochłowice. 
dzle fednak do skutku. W sprawie tel otrz"mał tt b k' p· eh G Ll M J i.. "' a ows 1, iry , emza, s , a czy.,.. Najwięcej bramek zdobyły drużyny Pogoni 19 STYCZNIA w Warszawie Skoda - IKP 
pułk· Gebel list z Berlina. Zaproszenie dla ko- 7 bramek - Borowski, Słomiak. (55), Wisły (51), Warty (50), następnie Ruchu i Lódt, w Świętochłowicach IKB - Warta 
Jarzy polskich do nowel bali krytej opiewa na 6 bramek - Sowiak, Nawrot, Łyko. Garbarni (po 37), a najmniej Polonia (18), War- ' 
dzleii 21 grudnia. 5 bramek - Smoczek, Łysakowski, l<nloła. szawianka (29) i tKS (ao). 9 LUTEGO w Lodzi IKP Lódź - Warta, w 

Bryla, Najwięcej bramek straciły drużyny Polonii Świętochłowicach IKB - Skoda. 
KOŁODZIEJCZYK, mimo Iż otrzymuje rracę · 4 bramki - Obtułowicz, Szall~r. Święcki, (57), Legji (46) i Śląska (40), a najmniej strac!ly 23 LUTEGO w Warszawie Skoda - Warta, 

w Zgierzu nie zamierza zwolnić się i WIMY Wodarz, Herbstre!ch, Walicki, Zembaezyńsk!, Ruch (26), Pogoń i Garbarnia - po 31· w Świętochłowicach IKB _ IKP Łódź. 
i w przyszłym roku nadal startować będzie w Góra. N@.jwięcej zwycięstw miała Pogoń (tl), po-

b k Kl H · h c· k p h W · 8 MARCA w Lodzi IKP Lódź - Skoda, w 
lt.:1rwach klubu fabrycznego. 3 ram i - uz, erisc , 1s:tews i, · uc - tem Ruch, arta i Wisła P-0 10, najmniej Po-

, . . niaz, Lucbter, Wypijewski, Miller, Kulla, Sołty- lania 3, a Cracovia i Warszawianka po 6. Poznaniu Warta - IKB Świętochłowice 
WIĘCEK, ktory nie ma obecnie przydziału sik. - NaJwięcei porażek miały Polonia (13), potem 

klullowego startować będzie w przyszłym roku 2 bramki - K~blsz, ~ahaczewski, Grzbiela, Crac~vl.a i ŁKS po 9, zaś naimniei R.uch 4 oraz SChmel'IOg z płyWakam; 
prawdopodobnie w barwach WIMY. Smol, Chaehlewsk1, Wozmak, Pazurek Il, GhtJ- Pogan 1 Warta po 6. • · 

rzyński, Kisieliftskl, Przeź1ziecki I. Szwarc, R.al- Naiwięcei remisów miały Warszawianka i Jedz1·e d A k' 
TOROWY mistrz Polski Pusz P-0 kilk!ttygo- dok, Malcherek, Doniec, Szeliga, I"oiczyk, Cebu- Ruch po 6, a Garbarnia i Cracovia po 5, a nai- 0 mery ; 

dniowym pobycie w Lodzi powrócił do Warsza. J la, Joksz. . . , . . , . mniej .P~lonja ŁKS •. ~ląsk i Legia PO dwa. . , . W tych dniach ()puszczają Eu.ro;:ię znakomi­
Wl' gdzie przygotowywać się będzie do zapo- _1 bramka - ~1mme~, G1eron .• Z1ehnsh Ketz, . Na1w1ększe WYn:k1 w tegorocz.nych ro~gryw- ci pływacy amerykańscy, wracając do kraju. 

. . J Łanko, Szczepamak, Biniok, Olbrzyeht, Prnsa- kaeh były nast~puiące: Garbarnia-Lechia 8:0, Razem z pływaikatni pojedzie dl) Amer ki zna-
wledzlanego startu w Berhme~ tor, Przeździecki Il, Waluś, ~adoiewski, Po- jl Wisła-Polonia 8:1, zaś Garbarnia - Polonia, Jrnmrty bokser niemiecki Max S~hmeli~g wraz 

, I.us, Zwierz, Socltan, Ba6k~wskl, St~lenwerk, Le11:ia - Ruch .i Wart.a ,.... S!ąsk pa 6:0. ze swym trenerem. ~ 
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~I 
talja broni się przed snnkcjam~ ZDOBYTE ARMA!" WlOSKll!. 

w~.~~~~~!~~ !.~~k--- . 
zaterkotał telefon. Właściciel zdeJmuje słu· 
chawkę: 

- Hallo!„. 
- Czy to skład manufaktury pana Leopolda 

Zająca?.„ 

- A kto mówi?._ 
- Proszę mi odpowiedzieć, czy to skład 

manufaktury Zająca! 
- Nie powiem panu!.„ 
- .Dlaczego?.„ I 
- Bo ile razy mówię „tak", lacyś łobuzi 

odpowiadają mi:· - „To pana Jeszcze nie za­
strzelili podczas polowania?" ••• 

- Ależ, panie, co mnie obchodzą pańskie 

kawały.„ Tu chodzi o sprawy podatkowe„. 
- Aha„. Słucham„. Tak, tak„. Tu mówi 

Zaląc ... 
- To pana Jeszcze nie zastrzelili podczas 

polowania-k .... 
* ' Mayer rozchorował się ciężko. Wezwał le-

Do stolicy Ablsynji, Addis-Abeby, przy 
wieziono armatr, zdobyte na wojskach 

włoskich. 

J<arza. Wizyta trwała bardzo długo. Wreszcie Włosi postanowiH usunąć wszystkie żelazne sztachety przed 021'odami ł pry-
lekarz wstał I mruknął: I watnemi willami, aby oddać uzyskane w ten sposób żelazo na cele wofenn·e. . r 

- No, nic panu nie będzie- Jakoś prze)- · 
dzle.„ 

POPULARNOŚĆ R!RóL'.A GREC· 
KIEGO. 

I mrugnął okiem w stronę zatroskanej żony, Załadunek Io omotyw w porcie gdyńskim 
dając do zrozumienia, że jednak nie wszystko I · 
jest w porządku. W korytarzu żona wypytuje: li 

. - Więc co jest, panie doktorze?„. 
- Przed panią nie będę ukrywał prawdy.u 

To jest rak„. Tylko, broń Boże, niech mu pani 
n;e mów!... Nie molno go martwić.„ 

- Więc co mu powiedzieć, gdy zapyta na 
co Jest chory?.„ 

- Niech mu· pani powie tylko, że to Jest 
śmiertelna choroba„. 

• • • 
Marysia uczęszcza do szkoły gospodarstwa ~ 

domowego. Obecnie przechodzi kurs smażenia. l 
Wyniki cudowne. 

Onegdaj matka rozwleslra na piecu suknię, 

żeby wyschła. W pewnel chwili rozlega się 

glos Marysi: 
- Mamusiu, sądzę, że czas Już ją przewró· 

cić, bo Jedna strona Jest Już J.oś~ bronzowa„. 

** * Do księgarni w Moskwie wchodzi laklś ro-
botnik i zwraca srę do sprzedawcy: 

- Cbcialbym kuprć pamiętniki Słallna • .; 
- Teraz jeszcze niema... - odpowiada 

sprzedawca - Pamiętniki Stalina ukażą się do-1 Zamówiona przez koleJe chińskie w Za kładach Cegielskiego lokomotywa z 
piero Po Jego śmierci... . tenderem zos')ih załadowana na statek w porcie Gdyńskim. Na zdieclu - za· 

- No, właśnie, dlatego chciałbym kupić." ładunek lokomotywy. 

1

1
1 Mieszkańcy Aten dla wyrażenia swej 

l 
radości z powrotu króla do oiczyzny 
udekorowali cale ściany domów i 
wszystkie wystawy sklepowe niezl.i· 

c;zonemi wizerunkami króla. 

Codzienna nowelka 11Expressu11
• Upłynęła godlzłna. Na sł-orliczku st da mas·zvna efo pfoa-

Na.gle zjawił się wotny. nfa mairki 11Remingbn". List centrali był 
- Pain dyrektor jut jest wo.Iny - po· pisany na takiej samej maszynie 

~OrJ• ~ro d~Jraudanta. wiedział. Burak na chwilę uchylił drzwi. Woź-
Burak poprosił kolegę, by go ~tą- ny gdzieś znikł. .Wi kurytaorzu nie było 

- Panie dyrektorze, błagam o litość„' nych prezentów. Podobała mu się, włęc pił. nillroJ!'O. 
Jestem niesizczęśliwym, złamanym czło· jej nfo odmawiał. - Co pana d•J mnie spro.wadza? - Jeśli zdąty, b~Jzia uratowany. Nie 
wiekiem„. Przed trzema miesiącami za- · Skl'omna pensja nie mogła mu wy- spytał Buraka tlyr,~kbr Lorner, wycią- młał z.resztą nic d.:> straicenia. Kto wie, 
chorowała mi · żona. Musiałem wzywać stairczyć · na pokrycie tak wielkich wy· gaiS(c rękę. czy Lorner nie odda go w ręce poilicji! 
n~dmższych lekarzy. Nie miałem pie· 1 datków. Począł wię-: brać pieniącLze z - Osobista sprawa - odpowiedział ~ęcił do ma:s.~yny arkus·z papieTu, 
niędzy. Wziąłem z kaw 300 .zło,tych. Są- krusy. mu cicho. . na któi-em były wypisane zlecenia ce.n· 
dziłem, że będę mógł pokryć niedobór. •.W tyun Olkre,sie ·Nvd:i.waio mu się, te Dyrektor Lome"." spoirz,ał nań z pew- tnaili. . . _ 
Ale sta111 zdrowia żony pogarszał się z z łatwośdą pokryje niedobór. Grał dość nem zaintere1sowanfom. Lubił swoich PrtZied podpisem j!anernlnego dyrek-
tyg·odnia na tydzień. Kuracja była nad· sz,c~zęśliwie na wyścigach. urzędników i nigdy nie odmawiał im ton Zlllalazł trochę wolne~o miejsrn i 
zwyczaj kosztowna. Musiałem przecież Ale wkrótce zaczął pr:oogrywać. sweij P'Otm.Oicy. tam właśnie dodał n~t ·~pujące zdanie: 
rato1wać · nieszczęśliwą. Nie liczyłem się Obecnie znajdował się w bardzo -Jak pa.in sp ~dził czas w Londy- - Prioszę wyphci:': p. Tademz.o-wi 
z żadnymi wydatkami. Niedobór w ka-1 trudnej sytuacji. Br,akowało ':IlU przes:zło nie? - sipytał ;!o. BUTaikowi 5 tysięcy złotych tytułem gra-
sie ciągle się powiększał. Obecnie żona 5 tysięcy złotych i nie mógł Hozyć na - . Sądziłem, ż? uda mi się tam poży- tyfilkacji za załatwienir. w Londynie pe--
powróciła do sił. Gdy prizeprowadziłem niczy;ją p'Omo·c. cryć pieniądze - bąknął Burak zmie- wnych moiich osobistych, spraw. 
dokładne obliczenia, okazało się, że pod- Lotta Ba·rom iu:i: od dosc dawna ha· szany. Po chwili list .l!ene·aluej dyrekcji le· 
jęłem z kasy przeszło 5 tysięcy złotych. wiła na goiści.ninych występach w L.~:ndy- - Pieniądze„. pieniądze - powie- żał iu.ż znów na biud<•J. 
Panie dyrektorze, błagam o litość„. Bę- nie. dzi.a:ł dyrektoir, hiiry już najwidocznie.j Gdy dyrektor Lorner wrócił do ga-
dę sipłacał tę s.u.mę ratami. Bła1gam pana, Pojechał do niej. Przyjęła go hardw myślał o zupełnie c:zemś innem. - A bineitu, Bmak już do1~k'l· na!e panował 
niech pan mnie nie gubi... chło·dno. Okazało się, że miała już iune- czy odwiedził pan naszą londyńską cen- nad sweimi ne,rwrumi. 

Tak właśnie zamierzał Ta.deiUJS,z Btt· go, znacznie bogatszego r:manta. j trralę? . - Painie Burak - zawołał dyrektor 
,rak przedstawić dyrekto1to1wi Lome.ro- Wrócił do domu bar&o przygnębia- Burak nie zdążył mu :Jidpowied1zieć. - bar~o pana p;z;pu3nm, ale _jestem 
wi swą sytuację. ny. . W tej chwili uc:1y;l.ly się drzwi. forruz ZiaJ)ęty: ~rzy1di pan za godzinę. 

Będzie go prosił o li{ość. Chdał1 pr-01sić o pomoc rodziców :i:o- _ Panie dyrG:'\. ;:orze _ powiedział Pp ~odzm1e Lorner sam wezwał go 
Dyrektor Lorner był ba.rdzo dobrym ny, ale Olk.a.zafo się, że · wcz.ystkie ich woźny _ ZamiGjs1.:o·..vy telefon w gabi- do s1eb1e: . . . . . . 

człowiekiem. D-OJ>iero p,r,zed paru mie- oszczędności zostały wycz:eipaine. Cho- necie na drugiem pięttu. I :-- Wmsz:u1~ paM - po,w1edz1ał, set· 
siącami, gdy ieden z urzę;dt.ików rów- roba córki z.rujnowała ich. Dyrektor Lorner s"yhko podniósł się skal)ąc mu dłon - N.a-.:z~lny . dyre~tor 
nież przyznał się do defraudacH, Lorner I teX1az dowiedział się, :i:e nastąpi re- z krzesła , . przy,z.nał pMliU gratyftka ·:ię. P1ę; tysięcy 

/ z~odził się, by spłacił nale.:i:nOIŚĆ rat.am.i. wizja k1sią~. . - Zaiczeka,j p:t'l na mnie - rzeki do złotTych! d . . B k k ł . 
J)f.aczego więc miałby jemu odmó- - Czy. p·~n dyrektor jest woJ.ny? - Buraka. , ego rua 1eszcze ,ura po ry me-

wić? . spytał woźnego, który . urzędował w · Burak został s:i~:t w gabinecie, doibor. . , .... 
Burak właściwie do tei poiry nie z.a- przedp01lmju. . N · b' , l . ł t 1. t. W tydz1en pozmc1 zmarł n.a.czefoy 

mier,za;ł z,wr.acać się do Lorner•a. - Nie. Konferuje z prze·dstawiciela- · a mr~u eza .s 01~ ts ow. dyrektoir Wohan. 
Dziś jednak dowiedział się, że ma mi zagranicznego banku -- · otrzymał od· Począł ie prz3g ·.ądać. Ter az już mu nic nfo gr-t11ziło 

być przept"owadzona rewiz.ja ksiąg. Nie pQIWiedź, Jeden z tych listów s1zczeg6Jnie ·~o Gratyfikacja , pn:yrnana Burako·vi, 
miał więc już innego wyjścia. - Proszę mnie zawiadomić, gdy bę· 1 zainterewwał. Ce:i.lrala londyńska wy-

1 
prze:z długi czas była t enntem rvzmów 

,W rzeczywistości choroba fony nic dzie mógł mnie przyjąć. dawała szereg dyspozycyj w sprawach · w oddziale i w centrali. 
~o nie kosztowała. Pieniądze na ku.rację 1! Burak wrócił do swego pokoju. personalnych. List był podpis·any przez I Burakiem zainlęrc';0 v1ał d ę nowy 
dali jej rodzice. Ale w tym czasie, gdy , Pracował przy kasie w zupełnym generalnego dyr.'.!ktor:i. Rf'lberta Wol.f·a·igeneralny dyrektor. 
żona chorowała, ZJ.warł znaiomość z spokoju. Wypłac ając klijentom pienią· · na. I w len s•posób inlodv lrns jer roz po-
mło,rJziulką tancerką, r ottą Ba.roni. l dze, z apomniał zupełni e, że dzis jeszczej1 Burakowi przy-:;,da do głowy nie· czął wielką kari erę. 

Dziewczyna domagała się kos.ztoiw- czeka go de.cydująca roz1n "''a. zwykła my~l. Dol, 
---~· -- ------

7'!l wvdawce i drulc: Wydawnictwo „Republika" So. z ogr. odo. Reduktor odoowicdzialny: '.łan !łrobelniak. Łódź, PiotrkLmska 49. 




